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Bezrobocie 
w  poszczególnych 

Zw odach I częściowe 
bezrobocie

Ną ogólną liczb' 251452 bserobot 
Y*“, zarejestrowanych w całej Pol- 

w daiu 10 b. m., bezrobocie w po 
, Wególnych za-wodach przedstawia
w  t l A  . ______ : _____________  j _ fi US następująco: górnicy — 13.290, 
Jŷ icy w metalu — 2.452, malalow-
?» — 22.506, włókiaoaicy — 20.493, 

olnicy budowlani — 17.187, pra-
?° «̂tacv umyałowł — 34.836. Wśród««a> -myal
«óiu bezrobotnych liczba berrobot- 

»* T r°botników niewykwalifikowa- 
Y? wynosiłr 117.429. 

śJj *b, częściowo zatrudnionych na 
*4 10 b. m. wynoaila 124.596 oaób

Nowa form t opłacania 
induszu Drogowego

j.Rjałsteratwo Robót Public* 
Jeb wypuszcza * dniem 15 lieto 

tr?11 b. r. bilety autobusowe, 
Jj .e obowiązani będą nabywać 
oWclciele przedsiębiorstw auto 
l^*°wych, opłacając fegóry poda­
li/1, o* Fundusz Drogowy, przy- 

od tych biletów, 
z^ftędsiębiorcy autobusowi, wy 
typując bilety, płacić będą za nie 

trzecią właściwej eemy bi- 
tJ*;. Pobieranej od pasażerów sa 

Bilety przedsiębiorcy 
mogli nabywać w urzędach

J«w6dzklch i magistrackich,

b Protest wyborczy 
"tedSędcm Najwyższym

laba 9-cla dla spraw wybór- 
Sądu Najwyższego rozpa­

daj m najbliższy poniedziałek 
ęjw? 19 b. m. dwa protesty przę­
dą,,. wyborom do ciał ustawo- 
H ®2rcb s okręgu Nr. 28 Kra- 
itttnj w ^ okręgu tego uzyskało 
hsir ® posłów: z Bezpartyj- 
rjót0 Bloku 8-ch, z Stronnictwa 
w °Pskietro dwóch.

Wnika D P trolo  R O P -a  
z  a g e n t a m i  

K o m u n is ty c z n y m i
J f N O  (PAT). —  Na terenie 
Pat10, granicznego Wilejki 
grą*? KOP-u lustrując pas po- 
k<**zny napotkał na 4 osoby, 
U? re’ korzystając z ciemności, 
c& ?wały przejść przez grani- 
Pi. °. ^olsk" Z chwilą zbliże- 

żoinierzy osobnicy ci

Burzliwa dyskusja o  Selmie
SKRÓTY

na temat stosunków w szkolnictwie
Jak podaliśmy w  części nakła 

du w  dalszym ciągu w ieczoro­
wego posiedzenia Sejmu zupeł­
nie niespodziewanie

doszło do ostrego starcia, 
podczas dyskusji nad projektem 
ustawy, przedłużającym, nie- 
kwahfikowanym nauczycielom 
prawa nauczania na dalsze 2 la­
ta.

Pos. Kornecki (KI. Nar.) 1 Pio 
trowski (PPS)
zaatakowali politykę szkolną 

rządni
Wskazali między innymi na sze 
reg redukcyj sil kwalifikowa­

nych, jedyrie ze względów po­
litycznych.
W prost nieprawdopodobny wy­

padek
podał port. Piotrowski. Opowia­
da on o silnie rozwiniętym szpie 
gostwie w  szkolnictwie.

W  odpowiedzi na to wicemin. 
Pieracki prosi o przedstawienie 
konkretnych wypadków. Po 
tem oświadczeniu z ław KI. Na 
rodowrego padły oklaski. Na o- 
krzyki: „C o to ma znaczyć” , po 
słowie KI. Nar. wołają: „Klasz­
czemy, bo już więcej nie mówi.

Również do wrzawy doszło 
przy rozpatrywaniu pożyczki te

lefonicznej, która przeznaczona 
jest na automatyzację telefo­
nów. Min. Boerner podkreślił, 
że automatyzacja

nie nodągnie redukcji 
telefonistek. Przeciw pożyczce 
wypowiedzieli się przedstawi­
ciele całej opozycji, uważając 
warunki za niekorzystne dla 
Polski. W  głosowaniu imiennem 
projekt w  sprawie pożyczki 

został przyjęty 155 głosami 
przeciw 86.

O godz. 11-ej wiecz. posiedź 
nie zamknięto, wyznaczając na­
stępne na wtorek, na godz. 4 po 
południu.

U chwaty partnmentu niemieckiego

stwierdzają dążenie Niemiec do pokoje

W  Madrycie o północy miał 
wybuchnąć strajk kolejarzy, człon 
kćw Andaluzyskiego towarzystwa 
kolejowego.

Sterowiec „Hrabia Zeppelin’* 
rozpoczął wczoraj o gour 1,05 pod 
kierunkiem kapitana Lehmanna 
trzecią podróż d< > Ameryki. Na po 
kładzie sterowca znajduje się 17 
pasażerów-

-:o:-
Aresztowany w Wiedniu Ma­

tuszka złożył zeznanie, wedmg  
którego dokonał on zamachu w 
Amsbachu w Austrji, w Jiiterbor 
gu w Niemczech, o „'as pod Bia 
Torhagy na Węgrzech zupełnie 
sam. Matuszka wnnał, l£ przygo­
towywał dalsze wielkie zamachy 
na pociągi, zwłaszcze i a linji 
Amsterdam — F -ryi — Marsy 
lja.

Niemiecki skład 
armat w Holandji

Czy jednak hitlerowcy nie wywołają katastrofy?

W- *'9 do ucieczki, ostrzeli- 
'cb Jednocześnie ścigający 
P f Patrol, W  czasie wspólnej 
?bieJ fny strzałów jeden ze 
tr • Padł ranny ogoło linji
Prow 5n®i‘ Dalszy pościg do- 
<0w  2l* do ujęcia dwóch jego

„£2Yszy- Czwartemu udało
y"c na teren Rosji sowiec 

’ Jak uąudiło dochodzenie, 
an są agentami komu-

KANCLERZ BRUEhTNG 
UZYSKAł WIĘKSZOŚĆ

Długo oczekiwane głosowa­
nie w parlamencie Rzeszy Nie­
mieckiej (Reichstagu) wreszcie 
odbyło się. 294 głosy opowied- 
działy się za utrzymaniem przy 
władzy rządu kanclerza Breu- 
ninga przeciw 270 głosom opo 
zycji i 3 posłów, którzy wstrzy­
mali się od głosowania.

Zwycięstwo Breinunga osią­
gnięte większością 24 głosów 
przynajmniej na czas pewien 
wpłynie uspokajająco na odprę 
żenie w Niemczech.

ARESZIOWAĆ HITLERA, 
NIE BUDOWAĆ 
PANCERNIKA

Na posiedzeniu Reichstagu, 
komuniści postawili wniosek, żą 
żądająęy aresztowania Hitlera, 
Hugenberga i innych przywód­
ców prawicy. Wniosek nie zo­
stał przyjęty.

Został przyjęty natomiast 211 
głosami przeciw 181 wniosek, 
domagający się zaniechania bu 
dowy pancerników i zużycia 
pieniędzy zaoszczędzonych na 
akcję dożywiania dzieci.

Ogłoszony następnie komunl 
kat półurzędowy stwierdza, że 
wbrew decyzji parlamentu
rząd może być zmuszony do bu 
dowy pancernika.

MARSZ HITLEROWCÓW 
NA BERLIN 

Hitlerowcy w pełnym umun­
durowaniu dokonali próbnego 
marszu na Berlin, zdążając do 
rogatek miasta w samocho­
dach. Policja nie dopuseda do 
wjazdu samochodów i areszto­
wała 76 hitlerowców.

W  Gorlitz pod Berlinem je­
den z samochodów wpadł do 
rowu. Kilkunastu hitlerowców 
odniosło rany, z nich 4-ej wal­
czą ze śmiercią.

.Figaro" piszą ż* większość 25

głosów, jaką szy-Lił gabinet Brueuui 
ga, i»st większa, p i  t ą ogólni* apo- 
diziewaa.., ale tam niemniej jeet ona 
birdzo słabą, Rząd będzie miał 
c4ężkt« walL, z Opozycji komanłetów 

i hiłh owców.
Ami du Peupl- ' oświadcza, śe we 

dług wszelkiego prrwdopodcb.eóstwa 
kierownicy państwowej rw y niemiec 
kiej zwrócą się do Francji a wyciąg- 
niętemi rękom* żądając, 
aby Francja &jpł*̂ il«. aa atszymanie 

przy władzy Bruenlnga.
PRASA ANGIELSKA 

ZADOWOLONA
LONDYN (ATE). — Dziennik; wyr* 

ż&ją zadowcienie a powodu zwycię­
stwo ira Brueninga. HDaily Mail" aa. 
macza, że jest rzeczą ważną, ze w 
chwiL i okowań LavaL z Hooverem 
rządzi w Klemeaesii gabinet odpowie, 

■nway.
„Finanrrel News * p* Że koła

giełdowe przyjęły s wielkiem radowo 
leniem rezultat głosowani* Reichsta­
gu, jakkolwiek
uważają nadal sytuacją Niemiec *a 

groźne-
Ooawk ą de one epadL u /Oikryo: 
złote Reicbsoanku poniżej 30 proe.

Wnife ilra v Hafiirji pijlini n i
Chińscy partyzanci mordują tysiącami Koreańczyków

JAP ON JA RACZEJ WYSTĄPI 
Z LIGI NARODÓW

Japonja ma energicznie prze 
ciwstawić się mieszaniu się Sta 
nów Zjednoczonych do zatargu 
chińsko • japońskiego, jako do­
tyczącego najżywotniejszego za 
gadnienia. Japonja raczej zer­
wie z Ligą Narodów, niż odstą

*ki ^  ny*u i wysłanymi do Pol pi od zasady bezpcśrednica ro 
c«Uch agitacyjnych. Ikowań z ChinamL

ARMJa  MONGOLSKA SIEJE 
PANIKĘ

Do prasy sowieckiej donoszą, 
że armja mongolska pod do­
wództwem Czan - Haj - Pena 
maszeruje na Cicikar, jedno z 
w :ększych miast na wschodu.o- 
chińskiej linji kolejowef. Akcja 
mongolska ma być popierana 
przez wojska japońskie.

d z i s i e i s z ą 
n a j l e p i e j  s p ę d

n e d z  i

z  i s z w
e t ę
t e a t r z e

99 morskie oko 99
( } * l  A l  3)

n s jp lą K n le jiz e m . n s jb o g s t s s e m  i  n s iw e s u ls t e m  id ow iu K u  n to l lc r

44> , h a l l o !  a m e r y K a !
M I E J S C od 2  et. C E N Y  M I E J S C  od 2  st.

CHIŃCZYCY PASTWIĄ SIĘ 
NĄD BEZBRONNYMI 

KOREAŃCZYKAMI

NICEA, (PAT). — „Ecłai- 
reur de Nice“ podaje, że Niem­
cy posiadają w Krimpen hdd 
Iwerą w Holandji skład armat, 
w którym znajduje się 1500 (ić 
2000 armat.

C h olera  n IrnKu w r s a s s  
p o c h ł o n ę ł a  1223 o ł  a r y
BASSORA, (PAT). —  Dzię­

ki zniżce temperatury epidemja 
cholery wygasa. Z pośród 1960 
osób, które zapadły na cholerę, 
zmarło 1203, z czego około po* 
łowy w Bassorze, Persja podję­
ła nadzwyczajne zarządzenia 
w celu zapobieżenia przedosta­
nia sie epidemji przez granicę 
w oktlicy Shattalarab oraz wy­
dała zarządzenie w sprawie pod 
dawania się szczepieniu ochron­
nemu wszystkich mieszkańców 
wiosek tej okolicy.

Straszna śmierć 
międzynarodowego 

aferzysty

Do Londynu donoszą, że chiń 
scy żołnierze napadają na japoń 
ską ludność sywilną w  Man- 
dżurji i mordują wszystkich bez 
wyjątku. Wpobużu kolei man­
dżurskiej japońska ekspedycja 
znalazła przeszło 1000 trupów 
koreańczyków, wymordowa­
nych w okrutny sposób przez 
bandy chińskie. Całe rodziny 
zostały wycięte w  pień, nad 
bezbronnymi znęcano się w  
straszliwy sposób.

C  I E  Ł  D  A
Gorotj niaeo wlękązt.. Tenden­

cja niajedńplita. Doiar w obro­
tach 'W  Sdk- »  648. 
raterlinąa 85 — 84-90 4

Fwnt

LONDYN (ATE). —  Donoszą 
z Kopenhagi, że pomiędzy sta­
cjami Korsór i Slagelse w ysko­
czył z pociągu pośpiesznego pe 
wien osobnik, który został z i ­
dentyfikowany przez policję ja­
ko Niemiec nazwiskiem Henryk 
Jakób Schmier, pochodzący z 
Sar.rbrdcken. Podczas rewizji 
znaleziono przy n’ .n szmugiowa 
ne towary Istnieje przypuszczę 
nie, że Schmier jest międzyna­
rodowym przestępcą.

Tabela loterji
Wczoraj w 30-ym (ostatnim) 

dniu ciągnienia 5-nj kia^y 
polskiej loterji państwowej, wy­
brane padły na numery następu­
jące:

Wvtrraua zł. 15.000 plus p''omja 
zł. 300-000 padła na Ńi. 160088- 

Wygrana z! 250 ulus nrenija 
zł. 200,00(1 padła na Nł.  43526 

Wygrana zł. 250 luj ptenija 
zł. 100.000 padła na Nr. 13706" 

70,000 zł. Nr. 40023. 
ł- J00 zł. Ni. 101750.
Po 2.0OC zL Nr. 4836 32490 30880 

7ór»8 802 -1 82313 S0317 91364 10.174 
1054 “8 152988 1666311 167097 1784̂ 1 
183173 185212.



Za marami „Magdalenek
Z bagna rozpusty do uczciwego życia

Mrok opada nad wielkim mia lińskiego. Dziewczęta publiczne 
stem. Zapalają się latarnie, oddawano do domu pracy przy 
wspaniale witryny rzucają sno. musowej przy klasztorze .r.as- 
py białego światła. Noc w W iel-! daleńskim. Była to jedna z tak 
kiem mieście. W raz z m rokiem ! surowych kar, że skazana czę
na ulicach ukazują się postacie 

krzykliw ie ubrane, 
z twarzami pokrytemi grubą 
warstwą szminki. To ćmy r.nc- 
lie... Jak nietoperze zaczynają 
żyć wieczorem ,ażeb, rad ra­
nem zaszyć się w swoje nory, 
które opuszczają z pierwszym 
mrokiem. Legjony kobiet, kup­
czących swem ciałem .żyjące 
chwilami ułudnego szczęsna i 
rzeczyw istej goryczy i udręk. 
Jest ich wiele, przeraźliwie wie 
le. Według zestawień ogólnych 
warszawskiej policji obyczajo­
wej, cyfra prostytutek w sioli- 
cy

sięga 40.000.
Społeczeństwo odwróciło się 

od nich. Nikt nie wvciągn ręki 
pomocnej jeno obdarza pogar­
dą. l'c obdarte z resztek god­
ności ludzkiej kobiety nie mają 
prawie
żadnej m ożliwości wydostania

sie  2 bagna 
rozpusty, w które pogrążył icli 
zły los. I tylko śmierć jest \vy 
bawieniem dla nich, cyiko 
ś m ie r ć  kładzie kres krzyżowej 
drodze, pełnej cierni i wyzwala 
l pod przemożne! Wiaozy cię­
li i/t^ycieli —  sutenerów.

udy  jednak caie społeczeń­
stwo zapomniało o zhjiik.au.ycii 
--- jest w Polsce kilka placówek, 
wyciągających ofiarną dłoń ra- 
tniir.u nieszczęśliwym, i o są 
zagłady pod wezwaniem Marji 
otagdeieny,
zwani popularnie „Magdalen­

kami '.

sto
wolała raczej popełnić sam o­

bójstwo, 
niż zgodzić się ra odbycie ka­
ry w tym strasznym domu pra 
cy  przymusowej. Zbłąkane 
dziewczęta musiały tam 

wiecznie milczeć, 
chodzić z twarzą zasłoniętą 
czarnym woalem, a po cało­
dziennej ciężkiej pracy musia­

ły śpiewać psalmy pokutne 1 
częstokroć czuwać całą noc na 
modlitwie. W  razie przekrocze­
nia regv'ąminu, wtrącano je do 
lochów więziennych i wymie­
rzano karę chłosty.

Zmieniły się czasy i poglą­
dy. Dzisiaj zakłady magdaleń­
skie —  to
wyspy ratunku dla nieszczęśli­

wych dziewcząt, 
to placówki bezgraricznego po­
święcenia i ofiarności — w i- 
mię najszczytniejszych haseł 
miłosierdzia chrześcijańskiego.

R.

Śmiertelna rozgrywka szwagrów
Pomiędzy szwagrami Joze­

fem W tącifcchowsjwm a Steia- 
uern W unsium pow&raiy mepo 
-j-uffliea.a na ue wypornej suk 
cesji. Wojciechowski byt jed­
nym ze spadkobierców, ktore- 
uiu przypadło w uoz.aie urzą- 
dzen.e warsztatu ślusarskiego, 
wóz z tego jeanak, guy sam io 
nai zapisany został na rzecz Wi 
lińskiego 

Szwagrowie darli ze sobą koty, 
me chcąc pójść na zgoaę, gay 
jeden d" ugiemu proponował u- 
Siąpicme części swych praw za 
pawnem wynagrodzeniem. Wy- 
iworzyia s.ę n,eprzy(emna sytu 
acja, ze właściciel urządzenia 
me mogl pracować, pou.eważ 
wiascic.ei lokalu n.e pozwalał 
mu na to.

i\ie widząc innej rady W oj­
ciechowski wziął przykład od... 
u apończyków i zarządził zorojną 
^.iupację warsztatu, broniąc do
stępu Wilińskiemu, który za- 

jwiększy zakład magdaleński 'ncerzał wprow adzić's ię• do war
i.mtijc Się w Vv arszawię przy ■

nej. Wilińskiemu udało się do­
trzeć na poawórze i mimo groź 
nej m.ny przeciwnika, nacierał 
a-uej. i\asiąp,io bezposredn-e 
starcie szwagrów. Je^en miał 
rewolwer a drugi wymachiwał 
groźnie olbrzymim nożem. Zwy 
cięsiwo oamosia nowoczesna 
oroń strzelnicza — WiLński 
przypłacił życiem zatarg z Woj 
ciecnowskim, padłszy od kul 
szwagra.

Zabójca tłómaczył się konie­
cznością obrony przed bezpraw 
ną napaścią VVil.iisk.ego, który 
uzbrojony był w nóż. Wiliński, 
mężczyzna Wielki i silny złapał

}Oy
i v
I K/esoły Kqcłfc|

KATASTROFA.

Vt

Ameryka chie „umaczaj 
pt.lca“ —  Cj  z  tą Łoi w

R?.da Ligi N arodów zaprosiła StaoT 
Z ednoczonę <-o w spółpracy z Rądł 
nad . roiw .ązan  em zalargu chińs-*0"" 
japońskiego. Jest to b, ważne pouU* 
uięcie poetyczne  o charakterze z8j 
sadniczym. Jak wiadomo, Siany " ie 
noczonc nie są czionk.ero L gi Na.'0' 
dów . D otychczas zdarzała się, 
zapraszano przedstaw cielj pańsi^' 
n-e na.eżących 00 Ligi w charakter*4 
że tak pow iem y gości i lo tylko o* 
posiedzenia komisji.

Przedstawiciel Japcnj. z całą s*.aB° 
w czością  zastrzegł się przec.wk® 
mieszaniu s.ę ,,vvu,a Sama'" (Amery-. 
kaj do zatargu j-.poi.uko - chińskie' 
-eiinoa5.3z3q" EMazi.apcu njuouEf 
go"_ i „życzliw ego" obserw atora 
maczan e palców  w całej tei m a n d i a f 
sk.ej awanturze...

,,Kur,er C zerw ony" w depeszy * 
G enew y donosi, ie .

,,U  rozm ow .e z ambasadore®
japo. sL m sakrę.a-z sianu S--clf

. soa ośw .adczyi, iż emeryka-isk*
p .red  jta w .c  cl St Ziee-iOcnOnycii
nczecto-czący  w o2r_uJch Rady
L gi t ę c z  e zabierał glos jeny1 1
w  spraw.e SiCsowenia paktu o®
tyw o,ennego. Pecetem  reprezed
tuat Am s*>ki ogren .czy s.ę jad7'
ure do r i i  obserw atora ’ .* #

Rząd lilipuciej repubi ki łotewskie 
rozp oczą ł ostatnio s.osow ać ceiy  szC 
reg represji przeciw ko polskim lańT 
tucjom kulturalnym na teren.e daw-

tym tygodniu mruczy szofer j polskich, zamknięto szereg szkół, 
zwiększając szybkość, —  Trzy i wieszano jedyny dziennik po.sk i i

nieszczęsc.e n.e

sic.twy kie ciekawa jest hi- 
sl.ir .ia  zakm-Jów magdaleńskich, 
i iw.stuiv one w średniowiecz u, 
guy ''prostytucja' uważana była 
/.a p Tf. u s t ę p s t w o .  Zakłady inag- 
c ąicnsK.e tmaiy być jeuuym ze 
troników walki z kięską r.ierzą 
dii. Nierządnice

ścigano po o\ieście, 
jak zwierzynę, na którą urzą­
dzano polowanie, poddawano 
chłoście torturom, albo umie­
szczano w zakładach magda­
leńskich.

Sekretarz generalny Pol­
skiego Komitetu Walki z 
iia/idlem Kobietami — dr. Ma..- 
ko, w swoim dziale „Prostytu­
c ja " w ten sposób pisze o za­
kładzie magdaleńskim w owych 
czasach mroku dziejowego.

— Szczególnie zaostrzyła się 
walka 2 nierządem w W arsza­
wie za rządów Marszalka B,ę-

sztatu z rzeczami, a sprzęty ślu do generalnej rozgrywki, mo-
‘ wiąc, że „pewnie jeden z nich 
ońdn e ‘ , Wiliński uparcie cb-

sarstne wyrzuc.c na awor.
Spodziewając się przybycia 

WJ.ńskiego pozamykał bramę 
i furtkę oraz zatarasował wszy 
stkie wejścia do podwórka, a 
sam uzbrojony w rewolwer za­
jad wyczekującą pozycję w ok­
nie, wyglądając tylko s t o s o w ­
nej chwili natarcia.

Rozpoczęło się oblężenie zgo 
dnie z zasadami sztuki wojen-

stawał przy swejem.
—  idę na grandę, — oświad­

czył, —  albo jego życie albo 
moje...

W ojciechowskiego sąd uznał 
winnym zabójstwa szwagra 
przy przekroczeniu granic obro 
;y mienia swego i skazał go za 

.0 na 10 miesięcy więzienia.

ózosa wilanowska. Pędzi au­
to. 1L0 kilometrów na godzinę.
Przy kierown.cy szofer W głę 
oi dwóch panów.

Przed auie.ii miga jakaś syl­
wetka. Lekki wstrząs, prz_.a- 
źt.wy krzyk —  auto pędzi da-

T o a s t y  p ,.e iech a„y  „  i
Z1 
i.

nastka —  zły znak! Żeby si,ętd‘ Ro:z*>OCiął si<« równ eż p-oceS u
■ Polaków za „z b ro d n ię ' śpiewu n a  P°

sk e h  pieśni rel.gijnych. Czy.am y w 
„G azec.e  W arszawskiej'":

„Cnytelu.k poisk. rejestrując P( 
dooue wiedotnóśc , prze ; era zf 
zdam erlcm  Cezy Jskże t° 
W .ęc  już iak n.sko zcszl.smy, ta" 
maijieai frazesem „m ccar:!^®' 
wym”, więc iuż w tea sposób ye 
cytuje się traktować Po.akóv[ 
maleńka Łotwa, Uczeca 1.C03.®® 
m eszkańców . “

Pa ska, która przelewała krew ^ 
armja P f1'  

ępu.e wspani?-*0'  
myślnle oddała uboriem u sąs.ado* 
—  ma prawo dcm agać s ę poszano"'*'* 
nia praw  mniejszości polskiej i n-‘e" 
żytego pouczenia niew dzięcznego s^‘ 
siada...

M e:k»

m a s sB ^ B sm ^ a ss3 £ ^ j£ > ^

ty.ko jakieś 
przytrafiło.

— Słyszał pan ten wrzask?
małego i wątłego szwagra za u * e c zy »va s.ę jeden z pasażem 
oran.e na p.er.- ach i p .zew ró- row" ~  ,^le zn0SŁ« tych krzy- 
sił go na ziemię: Ooaj zaczęli1 Kow Dz/ała;ą mi na nerwy.
się szamotać. W ojciechowski. . h, Gwarantuję, że mu się 
w pewnej chwili zdołał się wy- 1 ni<f ni,e lak.ego leako
rwać, lecz WIJ ński ponownie Pchn^c autem, już wrzeszczy, 
schwycił go za gardło. W tedy ^ e r y n a ,  to kraj kulturalny ( .
o padły śmiertelne strzały. j B^ c ^  Ameryce, na własne j ^ e  o Dynaourg. i który a, 

Świadkowie sporu szwagrów 0CZY w.azJałem jak jednemu je sU z"Myła a n-s'ępŁC w 
zeznali, że cbaj szykowali się Śpmościowi poc.ąg głowę od­

ciął... 1 myśli pan, że krzyczał?
Słówka n.e pisnął!...

S I F i o ł e k  z  M o n t m a r t r e ' u “
Preoijera w teatrze „N jtfcości"

Zecer
Pan dzTenn.karz czy  pan wicrszokle

U
lub poeta
(zresztą, jek kto woli)
zcgryzm oli
atramentem jakieś karteluszk 
NOj bo pisarze, pe.usrki 
swo,e mają do iłazgrania.
— W reszcie skiadan a 
przychodzi pora
Z ecer  od  rana do w ieczora 
‘ czy wypatruje...
Tu coś  nie pasuje, tam coś nCe szły*

rauje,
.ego odczytać nie może 
Pnżal się Boże 
nad dolą zeceral 
A karjcra?
— Pozostaw m y to czasów , 
t samemu zecerow i...

SERYUS.

T en  f io le k  ,to  m ło d e  d z ie w e z ą t-  
ko z o w e j r o m a n ty c z n e j d z ie ln i - j  
c y  p a iy s k ie j .  Z a k o c h a ło  s .ę  w 
m ło d y m  m a la rz u  i w o la io  z n im  
d z lu i.ć  u b ó s tw o , n iż, ja k  in n e  j e j ' 
i i r z y ja c ió ik l ,  s p r z e d a w a ć  sw e  u - :  
e z u e .c  za r o z k o s łe  ż y o .a  'd o c z e s n e ; 
S’o. G d y  o je d n e j  z n ieli w y r a ż a - j  
ja. s ię  p o e ty c z n ie , ż o j e s l  n ib y  V e - j  
iluś, z o ia u y  u rod zon a , „ f i o  e k " )  
p o tw ie rd z a  10, ale bardzo proza-

e
—  Tak, tak. Co kraj', to o- 

byczaj.
—  Ale swoją drogą nasz szo 

rer za prędko jeazie
—  Eoi się pan?
—  Przyznam się panu, że 

tak. Od czasu pewnej fatalnej 
katastrofy.

—  K.eay to by łe? Nić nie sły 
szałem.

—  Zeszłego roku na wiosnę. 
Jechałem z żoną i pokojówką 
na wieś. Wlazła nam krewa w 
drogę, skręciłem w bok 1 buch 
do rowu. Po minucie się ockną 
iłem. Macam się, macam —- nic 
mi się nie stało. Zrywam się 
żeby ratować kobiety. Patrzę 
— żona już też wstała,..

Dr. G R O S G L lK
Złota 44. Weneryczne 9 r.—9

—  W;

ie z n ie : „ A  tak , bo  j e j  o jc ie c  h y l w d z ię k ie m  sceu  e /ń y m  W io  ta rc z y  
iry z je re rn , a m a tk a  p r a czk ą , m ie - j  lrów n a  O  h u m o r  d b a ! s k u t e c z n 'e

śpiewaczka o dźwięcznym głosie.
W ś r ó d  je j  p a r tn e r ó w  s p is u ją  s ię  
d z ie ln ie : D e m b o w s k i, S z c z a w iń ­
sk i i n o w o p b z y s k i .n y  z d o ln y  R u ­
s z k o w s k i. 1 . 'o sk on a iy iii n a b y tk ie m  
je s t  r ó w ir e ż  bar.lro- p ię k n ie  "S:ę
p r e z e n tu ją c a  w o d e w ilis tk a  Wini- , , .
skn. X i mii n. ej dobrym -  n o w a ! m a z a ła . A  o parę kroków dalej 
s o lis tk a  ta n eczn a  G d y ń s k a , z a ­
p o w ia d a  je,ca s q na ś w ie tn ą  ta n ­
ce rk ę . W epizoilz.iku b ły s n ę ła

Nie potłukła się?
—  Nic:. Tylko się biotem u

LcU  ICm wEkSV«»f
t u  Ó e n a t c r f c a a  IO . W izyta  4 *V
9 r. — 9 w. Sw. ao  3 pp Len ir.ia  3^"̂

Dr. F A J h C  Y N
Leszno 36 W eneryczne 9 — 9 ^

Cti:roi]V ioiiiiiiiD.KiSze.i, w JioJf
11‘iLSwlbilliilła — ii 1 3—7 KliJultiOf

i>ps3. Le.nn.ca Liszaj 28 Wiijia 5 *!•

Biuro Porad Prawaych 
„P R A W O "

pod kierow!iictv'em

Gran.czna 11 m 2

li w ię c  o b o je  d u io  d o  c z y n ie n ia  z 
p ian ą ... m y d la n ą . A  i o n a  sa m a  
z a d a je  s ię  z-., m y d łk a m i" .  W s z y s t  
ko to  za ś  o g lą d a  s ię  m itr  na  tle 
m e lo d y jn e j  m u z y k i K a lm e n a . 
tw ó r c y  „C za rd a sz ,k i"  i b a rw n y c h  
r lo k o ra cy j G a le .v s k ;eg o .

„ F io .k ie m *  je s t  K n ic z y c k a .

T a trz a ń sk i, k o m ik  - p u z o n is ta , a 
za ra z em  re ż y se r , ja k  się o k a z u je

V I *

. .. 11 i . .  i w/* i ‘-I* ódO-óJ. X1 roni l-s..o p.ęDn nlewy zemcilona pokojowka. W i- uoi.on,,. saargi , t. p oai-m-r...- P0'
daikowe. Umowy 'iium:citn 8
wszysik ch lązyk^ch, p fzep .syvvaB

na maszynach, »»

C « .e r
  Jł

jzhoczone. Lki, iiinsy cam.Lci.Loiv - i.i
—  Śmiechu warte! Co to za we. biazow.eclia 11, Jrr„j„ — i^ r

liatastroia?
Okropna! Niech pan słh-

cha c
;ona reep na jej Diazirę . ^

:I*

v-'>

ATLAN TIC
Chmielna 33 
Począztek 12, 2, 4, 6, 8, 10.

Pierwszy polski 
dżw iękow itc sezonu

I I P  7.P A W IA K A  ZO .lZ E f f
UW AGA: Zwracam y nw rgę Sz, Pub!., 

1 na specjalne seanse o g. 12-ej i 2-ej 
w  p°i.

dać ze strachu zemdlała, bo a- 
d  śladu krv/i.

—  A  auto?
—  Auto potem wyciągnęlizarazem ra^yosr, jas s.ę o .azuje ,_t___ • u t i ■ i i i  ' ^  — - — u - a *  ,

bardzo pomys.owy „Girls*" dobrze, wi;-*0P- ta rczo  le.iko było u- prawo jc zcy , tptejaby k^.s T“sIj3,
s ta ń cro n e . O r k ie s tr a  z g r a ja  p o d  -nr -*r'r'a  - * '------  "—  - - - - - -  - ...-.i -
kierunk e"'! dyr. Kochanov.sk'e- 
go. Z a  tan.c p aniądzo za:i,-nva aż 
do  pólEócy.

H. L- , , , . p  . , . .  ,
ca.aj. Cucimy pokojowkę, t . . , , ,• • ui i •  ̂ cham, rozp.narn ici bluzk?reep na jej bluzkę i nag-^  ̂ y  . 'y  jr

!c... trach dziewczynę v/ buzię1 r )“ -*-* 0u
Ta się aż poderwała. Odrażaj CzJ * m '
odzyskała przytemnaść. !

— Kto C' pozwolił moją ko­
szulę w łożyć? — wrzeszczy żo 
na.

Dziewczyna w bek. Patrzy 
ia  mnie, patrzy na żonę...

— Pan mówi ml ja po 
iarował.

Jak to żona usłyszała, bęc 
zemdlona na ziemię. Zgłupia­
łem! Rzucam się na ratunek, 
skraplam tonę wodą, dinti-

I C “„MAJESTii
rlowy Św at 43. F -sz  o g. ć-ej. 

arcydzieło aug. genin /

Czytam —~ not . a i i i ^  
, .J przyjaciela: ,,--cC
•Zuziul Zatelefonuj kic-Y  l " r  
stary wyjdzie. N aiyc-1" "
pr2yidTf ‘ . . (lir,to:   I1pi n .£>nr7inom tłfl 1

w roi. gf.
D A N IE L A  PAPiOLA 

PIO TR E A C ?.F W

ja!
im... n.eprzyjemna

T
itrofa,

akf orooj pamc. 8>̂ L' 
to kata: troi a. A-lt0 sję 

sc prawd a ni ror.biłoj, 
n e rozbili, ale nasze rn.a’t^o 
stwo zostało rozbite! ć)c 
czasu z żona nie żyję. , «.

Napoleon Są®e i



Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sfer stolicy
STRESZCZEŃ E.

hulaszczem życiu, w którem  stopniał w ielki majątek

frk,
krsbia E.enski w pakow ał sobie kulę w czaszkę. Pozostawił

^ ^  letnią Marję pod opieką w obec ruiny bezradnego ad . 
lię Sl,râ ora swych majątków, A leksego Kundew icza. Zdaw ałooy 

' *e Wypieszczona hrabianka zostanie nędzarką. Uratował 
'k p-.zyjaoel jej ojca, w ielki bogacz i magnat, ks, Gó- 

tia. ' sp‘ acai^c ótugi lekkom yślnego ojca  uroczego dziew czę-

^  tym czasie M arja zapoznała się z pięknym m łodzień- 
2ak anetn Gieri.czem . M łodzi zapłonęli ku sobie miłością.

?ohany do szaleństwa G .erlicz, zastał pew nego razu Marię 
Pie^ iN<‘e Panując nad swemi zmysłami, m łodzian oszołom ił 
i0j52CZ° lamł nie<lcśw'iadczoną dz.ew czynę. W po.przytom na z 
t ° « y  pocałunków , nie zdawała sob.e sprawy z tego, co się 

Bl̂  dzieie i bezwoln e poddała się ukochanemu.
Sit • Kleay G .eriicz ośw iadczył, że lako b.euak nie jest w sta- 
Su.**1 z .ś  o ręaę Marii poprosił ks. G órycki, Marja
*V»Ua
W,1£ zamąż za księcia. G ierbcz w yjechał zagranicę zaoby- 

t°rtunę.
*ha dUZ ślubie książę otrzym ał od  swej długoletniej ko- 
^  hr. R aalow sk.ej list, w którym zdradzona kob.eia , uja- 

*a niiiość Marji tło Gierłicza. 
i n ^ ° c pośiuona m.aia byc nocą  rozkoszy —  stała się okrop- 

tej ° Uurą d *a m tode) m ałżonki księcia. Marja przyznała się tło 
i ze dostała uwiedziona z.yc.e ooydw o,ga  sia ło się katuszą. 

■ ^  n.e zoii. ai się uo zony, zy ,ąc obok niej, jakby obok  
' " ' e s o pizeum .otu H jeunak, kieuy nad uuręczouą Marią 

grozoa śmierci pouczas porouu — książę przebaczył

‘Wo„
M,arja umarła. Została córka, Mira, którą książę uznał za

id4je Wycuowal ją starannie, trzymając jeunak poza domem, 
z <u°0)nvając się cnacoy na |euno p.eszczotliw e słow o, W 
^  kSi^cia iządy oo,ęia  dawna jejjo iiocUanna, hr. Redłowska, 

Puo.uoii.
Nienawidziła ona Miry,
to  u z ,  k.euy n a  a pow róciła  do G órycz po ukończeniu 
pos.anowiła się jej pozbyć przez wyuan.e zamąż. 

i .  ńjawn Się w ow cz-s  oetzy  hr Gzarstii, uiracjusz i uwo- 
(j *■ z sąa.auem ks.ęcia — rontow iczem . Na b -lu  w G ory- 

kiz.ri.ii przypuścił szturm dc serca m iry, w idząc w mał- 
, lkv,e z nią raiuaea z ru.ny, <' -> ktorei doprow adziły go hu- 

11,11 • kooie.y .
^  2a;Oiy Czarskiego zabolały g łęboko Stefę, przyjaciółkę 
0(J N £ “ mrą razem s.ę wycnowaiu, gdyż Stela zakochała $ ę 

P^rwszego wejrzenia w czaruiącym uwodzicielu, 
ńab.egi Czarskiego miały pow odzenie. 

i7. duz pew .en swejjO, pojechał do W arszawy i hulał w dal-'*tl r - nie zrywaiąc n .w et ze swą kochanką. Lulą.
0 „ ^ ^ c z a s e m  w rócił do kra,u G erucz. Dow iedział się 
|q °ik.em  od K uncew icza i p .śp ieszy ł do G orycz i lam usi-

z“ pob .ec maizensiwu Miry z Czarskim.
^  Ale |uż było zapożno. 3d był się w ęc ślub Jerzego z MU 
•by*** zŚ~daie * ie i życzeniem  tło.ka ze Sietą, M łodz- hrabio- 

b a r s c y  wyjechali do Nicei, 1 tam już zaczęły się roz- 
'  ni*Sozy małżonkami M ira stron ią  od  życia  w ielko- 

Vrt^ ° * e £0 ’ lv hiórem  Jarzy czul się w swoim źywiO.e, przy­
lać w calei pełni swój przedślubny tryb życia.

«ią- yczerpało to w szyslk.e średki p en ężn* Jerzego. Za 
tW iął P °życzkę u Szuma, który mu dał 5 przekazów  na li, 
.Hj ,arza Szymona p o  2U tysięcy. Z tego cztery Jerzy już pod 

r°zlrw on ił, pozostaw ał piąty...

pi, . l yn» piątym właśnie popełn ił Jerzy fałszerstwo, d o .
< 0  przed d w °jką jedynkę i odbierając zamiast 20.000 aż

G -rza lo  się, że Szulc umyślnie go do tego zachęcił,
Sj,jjc y Jerzy z żoną przyjechał na po,ow anie do W ieżyc, 
S  , P0dsunął mu sfałszowaną depeszę od Lu,i, w zyw aiącągo 
»jy,l^ iaia,t do W arszawy. Jerzy pojechał, a Szulc z lego  sk o . 
bS(j . 1 aŁ,y w nocy wtargnąć do M iry i pow iedz.eć je : ,(A .b o  
Ną Z'*S2 m°ią. albo wydam twego męża poi cji, jako fałszerza".
1 Hu "zę$c.e nad Mirą czuwał G e r lic z . W padł do jel pokoju 
^  eszkodl.wił Szulca Ten w ściekły, postanow ił ze nścić się

d<!rzym. Zakazał udzielana mu kredytu i odbił mu Lulę, 
4^,1 ° °  wszakże nie chciał tracić klijenta, w :ęc pow ie- 
* le8oJ- e m u .  hy w rócił na wieś i lam pnnow ał lepiej przy- 
40vy sPadku po ks. G óryckim . Jerzy posłuchał rady, A by  się 
jej .  0 zamiarach księcia, starał się o względy księżnej,

°jów ki i Stefy, która uległa jego nieodpartemu czarowi, 
m°gła  tego przeboleć i pop ełn iła  sam obójstwo. Tym - 

*4^^  as' G órycki ukrył cały swój majątek w podziem iach 
ko ’ W .edział o tern tylko jego sługa, Bartłonuej. W szyst- 

plsał Mirze.
*ky ^ w 'dząc nnej m ożności szybkiego zd ob y ć ’® pienię- 

Sl̂ Cia. Jerzy postanow ił go otruć jadem japońskim. Puko- 
, ,C il wpuść la Jerzego d o  zamku. W sypał truciznę do 

J  ęciu. G dy Bartłomiej go  przy tern przyłapał —  
e -°wał go. W tem  weszła do pokoju księcia jego żona. 
u>rzał ją j postanow ił zmusić do milczen.a,

Kzekł:
J Proszę się uspokoić... Narazie mamy czas

2ystajmy * niego, aby sprawę postawić jasno-..

Jakim sposobem nagle księżna się tu znalazła? 
Książę wołał zapewne'/ Księżna usłyszała i nadbieg­
ła? Był n emal nieprzytomny? O, n e dziwię się... 
To bardzo silna trucizna, a dawka starczyłaby na 
dziesięć osób... Kriąże z pewnością już nie żyje...

Świadomość ta dodała Jerzemu otuchy. Tern 
bardziej, że wtaśnie przyszła mu pewna myśl zbtw - 
cza.-.

—  Mam myśl, aby usunąć te dwa trupy tak, 
aby nikt niczego nie spostrzegł...

—  Jak?
—  To moja rzecz. Księżna jedna mogłaby mi 

zaszkodzić.,. A le tego mogę się nie obawiać...
—  Skąd ta pew ność/! —  krzyknęła księżna.
Spiorunował ją wzrokiem:
—  Gdybym miał choć najmniejsze wątpliwości 

w tej mierze, juiby księżnej nie było na tym świę­
cie Mam przecież tu jeszcze ten szlylet pod ręką. 
Jeden trup więcej czy mniej, to już teraz nie gra dla 
mnie roli.

Na wszelki wypadek wyjął sztylet z trupa Bart­
łomieja i pogroził nim księżnej, poczem rzekł:

— Tym oto sztyletem zmus Ibym księżnę do 
milczenia A le n e uczynię tego, bo,..

—  ...bo co?
—  Bo mnie księżna nie zdradzi Gdyby to b o ­

wiem nasiąpdo, powiedzlałb: m, że mn.e księżna 
pchnęła do tego czynu... Skazanoby księżnę, jako 
moją wspólniczkę.

—  Mnie?!
■— Tak jest...
-— Ależ to niemożliwe!...
—  Cnwiieczkę. Gdyby mnie zapytano, dlaczego 

znalazłem s.ę tej nocy na zamku w tym pokoju, 
co zo ; m odpow.euział / Czyżby księżna się nie do­
myślam? Ąież najzwyczajniej i poproslu, że jestem 
.tocnankiem księżnej Góryckiej Która kocha się we 
mnie C10 szaleństwa; chciała zerwać więzy, łączące 
,ą z tym zmedoiężnialym starcem, ja to us.łowałein 
uczyn.c, trując go, ale zostałem podpatrzony przez 
ego SiUŻącego, a więc zabiłem go, aoy ratować ho­

nor-.. księżnej!
Księżna Krzyknęła:
—  A leż tc po.w dfnę kłamstwo,' Niema w tem 

nawet oaroo.ny prawo yL.
—  i o i  coż z lego i Sąd w to uwierzy z pewno­

ścią. I k io w,e, m o .t  jeszcze wyznaczy księżnej cięż­
szą karę, niż mme. A  ten wstyd, ta kompromitacja 
w świec.e!...

—  A też ja będę zaprzeczała!... Powiem, że pana 
zaleciw.e znam, że nas nic nigay nie łączyło!-..

—  Wieay wiaśn e ja pokażę... liściki, które 
księżna w swoim czas.e Dyia lasKawa mi przysłać, 
listy, pełne uaniiętnycn słow, peme op.sów tęsicnoty 
za mną. Są tam takie rzeczy w tych kstach, że sąd z 
pewuozcią oaczyiywałby je przy drzwiach zamkfję- 
lycii, aby n.e gorszyć publ.czności.

—  A l e ż . . .

—  Viem , wiem! Księżna chce mi powiedzieć, 
że je ma juz u s.eoie, że je już wszystkie oadałem. 
U n.e, ja n.e jestem taKi giupił Przedewszystk.em 
niektóre, wiaśn;e te najciekawsze, zostawiłem so­
bie na pamiątkę..- A  resztę... przed odaan.em księż­
nej na wszelM wypadeK siotogratowałem i mam od­
bitki u siebie. Ale nawet te, które mam w oryginale, 
wystarczyłyby całkowicie, tow.edziałem księżnej, 
co chciałem, a teraz proszę mnie Wydać władzom, 
broszę mnie oskarżyć, a -będziemy zgubieni... oboje!

Księżna zerwała się z fotela. CbWxejąc się na 
nogach z oourzen.a, szepnęła głucho:

—  Nigdy w życiu n e przezywałam takiej katu­
szy!..- Już mc nie wiem Ani co mówię, ani co pan 
mówi... Jestem bezbronna... proszę mi rozkazywać .. 
Co mam czynić?

Zegar wybił wpół do pierwszej, Jerzy zbliżył się 
do okna i rzekł:

— Noc jest bezksiężycowa- To dobrze. Mam 
conajmniej trzy godziny mroku zapewn one. To mi 
wystarczy... Niech księżna natychmiast wraca do 
siebie. I to cichutko, aby nikt się me obudził.

—  Słucham...
—  Gdyby potem stało się nawet nie wiem co, 

księżna nie będzie wołała pomocy i nie opuści swe­
go pokoju aż do chw li grożącego już bezpośrednie 
niebezp:eczeńslwa. Będzie księżna udawała, że śpi.

—  Dobrze-..
—  Nigdy w życru, nawet pod przysięgą w są­

dzie, ks eżna nie powie, co widziała tei nocy...
— Nigdy!...
—  Proszę pamiętać o tem, bo w  przeciwnym 

razie natychmiast ujawnię wszystkie listy...
—  Będę pamiętała...
—  A  teraz proszę wyjść stądl

Księżna skierowała się ku drzwiom. Jerzy za­
wołał:

—  Nie przez te drzwi!. Proszę za m n?!
Była posłuszna, jak ciało bez duszy, zmiażdżona 

cyrucznem zachowar. cm się t°go bandyty, działają­
cego z przerażającym spokojem.

Przechodząc przez łazienkę księcia, nie wytrzy­
mała i osunęła się, jakby mdlejąc, gdyż jakiś cichy 
jęk doleciał jej uszu... Jerzy podniósł ją biutalnie, 
sycząc szorstko:

—  Proszę się trzymać mocno. Co to znów za 
słabości?

I pchnął ją do pokoju księcia...
Starzec przed chwdą wvdał ostatu ę tchnienie- 

Musiał cierpieć okrutnie. Rysy jego twarzy były 
wykrzywione straszliwym bólem. Palce szarpały 
pierś i wpiły się w nią kurczowo, jakby chcąc wyr­
wać z n ej przeraźliwy ból, ugasić płonący w niej 
pożar... Całe jego ciało było skręcone, jak sztaba 
zelazna ręką sńaeza... Wielkie, takie zawsze smut­
ne i przenikliwe oczy księcia były szeroko rozwar­
te, jaKby spoglądając groźnie na swego mordercę 
i swoją żonę, która go nie broniła... Zaąwało się, 
jeszcze płonie w  nich życie, tyle było w nich jeszcze 
silnego wyrazu-.. Księżna na ten widok padła u we*« 
głow.a męża na kolana i rozdzierającym głosfem 
krzyknęła:

—  Przebacz!...
Odpowiedzi nie było. Umarli nie mpjwią.
Jerzy wszedł, podniósł rękę księcia. Opadła 

bezwiadnie... Podniósł więc ks.eżnę z klęczek i znów 
brutalnie syknął:

—  Czas mija, a ja nie mam ani chwili do strace­
nia. Proszę iść go siebie.

Nachyliła się raz jeszcze nad zmarłym i wpa­
trywała s.ę w niego, nie mogąc odeń oczu oderwać.

Pod tem spcjrzen.em , p .onącem  m iłością i poli­
towaniem, rysy starca, jakoy odzyskiwały swój spo­
ko;. Oczy Złagodniały pod pieszczotą zamyka,ących 
je rąk... Jakoy wieczny odpoczynek, schodził na 
twarz człowieka, który już nigdy cierpieć nią bę­
dzie...

1 gdy księżna składała ostatni pocałunek na 
czole zmanego mężczyzny, którego kochała praw- 
dz.w.e, wciąż powtarzając łkającym szeptem- „Prze­
bacz... przebacz"... zzSfyałć się jej, że ręka zmarłe­
go błogosiawi.a ją już z zaświatów i że rzeczywiście 
Książę jej już przebaczył...

Mógłby to uczynię, bo przed chwilą przeżyła 
chwilę takiej katuszy, że oupokutowała za długie 
lata grzechu... Ledwo trzymała się na nogach.. J e ­
rzy ociprowadził księżnę aż do jej pokoju Wepchnął 
ją tam i zatrzasnął drzwi za nią, zostawiając ją sa­
mą...

Gdy drzwi się zamknęły za księżną; Lie miała 
już nawet tyie su, aoy podejść do łóżka... Zaledw.e 
zrobda dwa kroki, gay już nerwy nie wytrzymały 
i padła zemdlona na białą skórę niedźwiedzią, leżą 
cą przed jej łóżkiem...

Myśli są, jak ziarna: kiełki.ją wolniej lub szyb­
ciej,zależnie od tego, na jaką glebę pada siew. M y­
śli rzucone przez lichwiarza Szymona, trafiły w  urny. 
śle Jerzego na grunt żyzny, to też szybko wyrosły do 
rozmiarów polw ornych.

Jerzy wrócił do pokoju księcia i rozejrzał się. 
Rzekł do siebie:

—  Zdążę wszystko załatwić i wrócić do Leśni' 
czówki, zanim kto co spostrzeże.

Postanowił natychm.ast przystąpić do dzieła...
Wyjął ze świecznika znajdujące się tam pięć 

świec. Zapalił wszystkie i porozstawiał przy ścia­
nach, zapalając tapetę w k i  ku miejscach. Ognisto 
języki zaczęły pełzać wzdłuż śc'an...

Jerzy szybko pobiegł do sąsiedniego pokpiU 
i przyniósł trupa Bartłomieja do syp.alni księcia, 
układając go przy łóżku ,ego patia.

Przekonał s ę  jeszcze tylno, czy aipy thpety do­
brze się pa!ą i uciekł dcpiero widząc, że p oz a fr  roz­
gorzał się ną dobre.

Pobiegł jak szalony na dół i biegł długo w kie­
runku domu, co  chwila oglądając się. czy gc kto nie 
goni. Zdyszany depadł wreszcie do Leśniczówki...

Jeszcze żaden złoczyńca n’e przekradał się tak 
starannie do cudzego mieszkania, jak Jerzy do włas­
nego. Mial szczęście: psy poznały para i nie ujada- 
ły ’" Do swego pokoju wszedł po drabinie ^rzez okno. 
które umyślnie zostawił otwarte.

Tu dopiero odetchnął z ulgą...
A  jednak wbrew jego przekonaniu widzieli go 

dwaj mężczyźni, jak wychodził z domu i czuwali 
wc-ąjż jeszcze—

Dalszy ciąg ra ftą p l
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„W sidłach uwodziciefki99

Teatr był przepełniony. Tłu­
my ludzi oblegały kasę ter trał 
ną, płacąc bajońskie suiny za 
jedno m ielce , chociażby na ga 
lerji. Nic dz wnego, fpiewał bc 
wiem Szalapm w  Fauście. Kroi 
basów przyjechał dc Kijowa tył 
ko na kilka gościnnych wystę­
pów. Byliśmy pewni, że złoćtzie 
je kieszonkowi zecbcą skorzy­
stać z tak iwietnej okazji* i  zja 
wią się w teatrze, by  przy panu 
jącym tłoku zoperować kiesze­
nie gości teatralnych. 2  polece 
nia naczelnika urzędu Śledcze­
go udałem się wraz z kilkuna­
stoma wywiadowcami dc tea­
tru, by zapobiec kraoz^riom. 
Wybrałem sobie wywiadow­
ców, którzy doskonale znali e -  
lement przestępczy 

W  czasie przedi^w ieuła nie 
zaszło nic Izwy czsjasno. W
antraktach specjalną uwagę 
rwracałem na bufet, gdyż prze­
ważnie „doliniarze*1 {złodzieje 
k eszonkowi) okradają gości, 
wracających po pauzie na wi­
downię.

Już po pierwszym akcie usu 
nąłem z teatru kilku doliniarzy 
i odesłałem do urzędu śledcze­
go, gdzie przetrzymani zostali 
do następnego dnia. Główna na 
sza praca rczpoczęła się po 
zakończeniu przedstawienia 
przy odbiorze garderób .

Stałem z dwoma wywiadow­
cami na parterze, gdzie pano­
wał największy tłok, gdy nag­
le usłyszałem krzyk:

—  Ukradziono mi portfeli 
Podbiegłem natychmiast do 

ok-adzionego. W  tej samej 
chwili zauważyłem elegancko

ubranego mężczyznę, oddalają­
cego Się szybkim krokiem. Po­
biegłem za nim. Osobnik ów, 
widząc mnie biegnącego za 
nim, zacząi uciekać. Nie mia­
łem już żadnej wątpliwości, że 
mam przed sooą sprawcę kra­
dzieży, to też wyjąwszy gwiz­
dek policyjny, zacząłem wzy­
wać pomocy.

Nieznaj'omy biegł środkiem 
jezdni, ulicą Funduklejowską. 
Jesł to spadzista ulica i bieg­
nący oddalał się coraz bardziej. 
Nagie przechodzący ulicą jakiś 
mężczyzn, w  średnim wieku, 
słysząc gwizdek policyjny, usi­
łował go zatrzymać, lecz inter 
wencję swą przypłacił biedak 
żydem . Uciekający, mając 
przed sobą zagrodzoną drogę, 
uderzył g o  głową w  brzuch i 
jryżczw or ten, jak się później 
okazało, doktór medycyny, pa 
dając na kamienny bruk rozbił 
sobie czaszkę i po kilku godzi­
nach zmari w  szpitalu. Złodziej 
jednak upadł z nim razem i za­
nim zdołał się podnieść został 
przeze mnie zatrzymany.

W  międzyczasie na miejsce 
wyoadku zbiegli się wywiadów 
cy  oraz policjanci mundurowi. 
Jelnem u z nich poleciłem na­
tychmiast odwieźć rannego dok 
tora do najbliższego szpitala, 
sam zaś z  jednym z wywiadow­
ców, udałem się z zatrzyma­
nym kieszonkowcem do urzędu 
śledczego. Zaznaczyć jeszcze 
muszę, że wpobliżu niego na je 
zdni, leżał skradziony w tea­
trze portfel, tak że sprawa by­
ła zupełnie jasna 
Natychir iast pr> przybyciu do u-

I rzędu rozpocząłem badanie za 
trzymanego.

i-> ył to mężczyzna lat około 
dwudziestu pięciu, bardzo przy 
stojny. W  urzędzie śledczym 
był on nieznany i nienotowany, 
nie robił też wrażenia pospol.te 
go złodzieja, powiedziałbym ra 
czej, że mam przed sobą czło­
wieka z lepszej sfery.

Rozpocząłem badanie aresz­
towanego:

—  Czy przyznaje się pan do 
popełnienia kradzieży? —  zapy 
talem.

—  Nie, Jestem ofiarą nieporo 
zumienia. Portfel ten znalaz­
łem na ziemi, a kiedy usłysza­
łem krzyk: „Zostałem okradzio 
nyl *, przelękłem się i uciekłem 
obawiając się, bym nie został 
posądzony o dokonanie kradzie 
ży.

Aczkolw iek było to bardzo 
naiwne tłumaczenie, jednakże 
w mojej długoletniej praktyce 
widziałem już różne rzeczy, któ 
re napozór wydawały się nie­
prawdopodobne. Niewykluczo­
ne też było, że prawdziwy wi­
nowajca, słysząc krzyk, rzucił 
porfel na ziemię, który następ 
nie podniesiony został przez za 
trzymanego.

—  Jak się pan nazywa ł czem 
się pan trudni? —  zapytałem.

—  Nazwiska mego nie mogę 
ujawnić, zgniję raczej w więzie 
niu, a nie chcę, aby nasze naz­
wisko zostało skompromitowa­
ne.

—  Jeżeli rzeczywiście jest 
tak, jak pan twierdzi, to nie ma 
pan powodu obawiać się kom­
promitacji. Postaram się spra­
wę tę wy aśnić, obiecuję panu 
przytem, że nazwisko pańskie 
nie będzie figurowało w prasie.

—  Mimo to nazwiska mego u 
iawnić niis mogę. Tyle tylko mo 
gę powiedzieć, że przed dwomp 
tygodniami przyjechałem z 
W arszawy 1 nie mam żadnego 
zajęcia.

—  Czy pan nie rozumie, że w 
ten sposób szkodzi pan sobie 
tylko i zmuszony będę osadzić 
go w areszcie. Naraża się pan

na długotrwałe śledztwo i m o­
że pan być pewny, że mimo pań 
skiego oporu, ustalimy pań­
skie nazwisko. Sprawa jest o ty 
le poważna, że w czasie pań­
skiej ucieczki osobnik, strający 
się pana zatrzymać, został cię­
żko ranny i odwieziony do szpi 

jtala.
I —  Bardzo mł przykro, że mi 
mowoli stałem się sprawcą te­
go nieszczęśliwego wypadku, 
ale nazwiska swego nie ujaw­
nię.

W szelkie moje perswazje po 
zostały bez skutku, aresztowa­
ny trwał w uporze.

Nagle odezwał się dzwonek 
telefoniczny. Dzwoniono ze szpł 
tala i zawiadomiono mnie, że 
przywieziony doktór zmarł 
przed kwadransem nu skutek 
odniesionej rany. Odłożyłem 
słuchawkę i zwróciłem się do 
aresztowanego:

—  Otrzymałem przed chwilą 
wiadomość ze szpitala, że przy 
wiez.ony tam przed godziną, 
zmarł. W  ten sposób stal się 
pan, aczkolwiek mimowoli, 
sprawcą śmierci niewinnego 
człowieka. , Sprawa jest teraz 
poważna i radzę panu nie trwać 
nadal w uporze i wyjawić swoje 
nazwisko.

— Potem, co przed chwilą u 
słyszałem, tern bardziej nie mo 
gę ujawnić nazwiska. In ech się 
stanie, co chce, ja nic nie po­
wiem.

Rozpocząłem pisanie protokó 
łu, był on bardzo krótki: „D o 
winy się nie przyznaję i odma­
wiam wszelkich wyjaśnień, ty­
czących się mojej osoby".

—  Proszę podpisać protokół 
—  zwróciłem się do aresztowa 
nego.

—  W szak powiedziałem pa­
nu, że nazwiska swego nie ujaw 
nię.

—  W obec tego niech pan na­
pisze, że odmawia pan podpisu.

Aresztowany zawahał się, 
wreszcie odpowiedział.

—  Ja nie umiem pisać.
Była to nowa zagadka. Nie-

tylko nie chciał podać swego

•nazwiska, ale twierdził w 
|datku, że jest analfabetą. ^

—  Cz^zbym się rtijhł c° 
niego i mam przed sobą Pie fl. 
piecznego przestępcę? 
myślałem.

Przez dłuższy czas za 
łem mu różne pytania, Jj. 
chodzi, poco przyjechał d° 
jowa i temu podobne rzeC2jy 
Przed każdą odpowiedzią 
ślał się przez jakiś czas, by 
nie zdradzić czemkolwiek* 
pytany, gdzie zamieszkuj* 
Kijowie, odmówił rów nik 0 
powiedzi, wreszcie cofnął * 
poprzednie zeznanie i PoVVJ 
dział, że do Kijowa przyje^j. 
tego samego dnia i jeszcze ^  
dzie nie zamieszkał. Było t* 
czywiście kłamstwo, lecz 
łem bezsilny.

Nagle zapytałem go: ^
—  Do jakiej szkoły pan 11 

szczał w W arszawie?  ̂ ^
—  Ukończyłem gimnazju*® 

odpowiedział. j
-— I w  gimnazjum nie 

sać? —  zapytałem z ironiczno 
uśmiechem. i,

—  Ja żartowałem. Do 
nych szkół nie chodziłein Ł 1 i 
już powiedziałem nie umiem ”

W  czasie rewizji osobistej flj® 
znalazłem przy nim nic, ®°?' 
mogło naprowadzić na ślad J 
go tożsamości. Prócz k ’łku  ̂  ̂
bli nie miel nic przy sobie« 
nych notatek, ani listów. < .

—  Nie pozostanie mi n*c ^  
nego, jak sfotografować pa°* 
fotografję zamieścić w PraSl.J 
Jestem pewny, że zgłosi J 
rtośkolwiek, który udzieli o P 

nu bliższych informacyj- 
chce pan ujawnić swego naz 
ska z obawy przed kompr0 ^  
tacją, a przez swój dziwny UP 
skompromituje się pan 
bardziej i wkońcu nazwi® 
pańskie zostanie ujawnione. . 
dzę panu raz jeszcze zaniech 
dalszego uporu i powiedzieć 
prawdę, a o ile jest pan rz*c J 
wiście ofiara nieporozumień 
to postaram się panu pomóc-
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W  czte r y  o c z y
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

P Marek Z.
prosi nas, abyśmy rozstrzy­

gnęli jego spór z ukochaną 1 
przedstawia sprawę w Sposob 
następujący: „Mara lat 21 i od 
5 lat jpż przyjaźnię się z panien 
ką, miłą, sympatyczną i w y- 
lfsztalwoiią. Kocham ją ponad 
Wi.zystko, a ona mme wrędź u- 
bóoiwia. Ale... jest strasznie za 
z jrosną... choć zapewniam ją, 
że prócz niej nikogo nic ko­
ci i i;n i kochac nie będę. llekcoć 
o. etos - się do jakiej znajomej, 
z imz się ha mnie gn!ewa i kłó 
a  się okrutnie. Aż oto zaszedł 
Takt, niezmiernie dla mnie przy 
kry. Przez dlngle lata znałem 
się z pewrą panienką, z którą 
mmc nie nie łączyło. Dopiero, 
■-i. wyjechała z Polski naząw- 
szc. impisaia mi w liście, że 
limie kochała zawsze 1 kocha 
‘mdcl.

Nie wiem, jakby to nyło, fd y  
by mi to wcześniej wyznała, 
iie teraz już było za późno, co 
też jej napisałem. Ona wszakże 
v, dalszym ciągu zasypywała 
umie listam. nułosnemi, aż do­
szło do tego, że wyraziła goto­
wość orzysłania mi pieniędzy 
na podróż, abym tylko do niej 
przyjechał. Znów jej to wyper­
swadowałem zapewniając, że 
kocham inną. Odpowiedziała

mi na to, że z konieczności go 
dzi się z losem, rozumiejąc, że 
nikogo do miłości zmuszać nic 
można Oświadczyła wszakże, 
że kocha mnie i kochać będzie 
nadal, i to tak Idealnie, że ży­
czy Uli dużo szczęścia z moj.t 
dz5ewczyną, błagała tylko, a- 
bym nie przerywał korci, on- 
dencji z nią, przyrzekając wza 
mian nadesłanie pięknego pre­
zentu zaręczynowego.

Od tego czasu upłynęło kil­
ka miesięcy. W dzień moich i 
mien/n nadesłała mi bardzo 
cenny upominek, za co posła­
łem jej najserdeczniejsze po­
dziękowania. Ponieważ uwa­
żam, że miłość wymaga szcze­
rości, opowiedziałem więc wszy 
idko mojej dziewczynie, my­
śląc, że potrafi moją szczerość 
należycie ocenić. Niestety, o- 
myliłem się. Zrobiła mi strasz­
ną awanturę, poczem oświad­
czyła, że jeżeli nie przerwę ko­
respondencji z tamtą, zerwie 
z t  mną, pomimo, że kocha mnie 
nad życie. Tłumaczyłem jej, że 
przecież nie wypada przerywać 
niewinnej korespondencji z o- 
sobą, która naznwsze z kraju 
wyjechała, a którą znam od 
dzieciństwa. Nic nie pomogło, 
nie zdołałem jej udobruchać; 
wkońcu zgodziła się na moja

propozycję, abyśmy się zwró­
cili do Pana Redaktora, aby nas 
rozsądził i jak Pan Redaktor 
orzeknie ,tak będzie.

Najuprzejmiej więc proszę 
Pana Redaktora o łaskawe za­
wyrokowanie w naszej sprawie, 
za co będziemy Panu Redakto­
rowi nieskończenie wdzięczni. 
Chcę rhz jeszcze zaznaczyć, że 
moją dziewczynę kocham do 
szaleństwa i życia sobie bez 
mej nie wyobrażam, a do tam­
tej .która wyjechała, nie czuję 
nic, oprócz szczerej sympatji."

Rozstrzygnięcie Pańskiej 
sprawy .kochany Panie Marku, 
nic nastręczy mi bynajmniej 
trudności, sprawa jest bowiem 
bardzo prosta. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że uko­
chana Pańska nie ma racji i to 
nawet ani odrobInv. Gotów je­
stem nawet, . Panie Mar 
ku, zwątpić o miłoSci ukochanej 
Pańskiej ku Panu. Juz nieraz 
twierdziłem, że zazdrość nie 
Jest dowodem miłości, lecz jej 
zaprzeczeniem. Skoro więc Pań 
ska ukochana jest zazdrosna, 
mam pierwszy powód do powąt 
piewania o jej uczuciach dla 
Pana. Po drugie —oświadczy­
ła, że o ile Pan nie zaprzesta­
nie owej niewinnej koresponden 
cji. gotowa jest zerwać z Pa­

nem I nawet się przytem upie­
ra. To Jest drugi, bardzo przy­
kry objaw, świadczący o kru­
chości jej uczucia. Jakto? To 
ma być wielka miłość, która 
inoże wygasnąć z powodu ta­
kiej drobnostki? 1 Niel Swym 
uporem ukochana Pańska daje 
dowód jedynie tylko... zabor­
czości, uczucia z miłością nic 
wspólnego nie mającego.

O ile piękniej kocha Paua o- 
wa nieobecna 1 i jakaż tc inte­
ligentna osoba1 Jak doskonale 
zrozumiała, że do miłości nko- 
go przymuszać nie można. 1 ja­
ki piękny dowód miłości, wy­
mowniejszy, niż wszystko in­
ne, dała, życząc Panu szczę­
ścia, choćby z mną! Albo ten 
upominek imieninowy! Nie je­
stem osobiście zwolennikiem 
wzajemnego obdarowywania 
się, bo to tylko niepotrzebny 
koszt, w dzisiejszych zwłaszcza 
czasach wielce uciążliwy. A je­
dnak jeżeli ktoś zdaleka parnię 
ta o naszych imieninach (choć 
by tylko przesyłając powinszo 
wanla), daje tem dowód pamię­
ci i życzliwości, wręcz wzrusza 
jąćy.

To też na pytanie, która z 
dwóch Pana kocha, odpowie­
działbym bez wahania: ta z za 
granicy, I nie omyliłbym się z 
pewnością. Ale... nie o to mnie 
Pan wszak pytał... I skoro Pan 
kocha właśnie tę, a nie tarmą, 
sprawa Jest wogóle bezprzed­
miotowa.

Wracam więc do sedna rze­
czy. Otóż, powtarzam, mojem 
zdaniem, ukochana Pańska nie

ma racji nawet za grosz. Ni®
Pan jej powie w mojem i^ L  
niu, że jeżeli będzie trwała . 
swoim uporze, da tem do^o ’ 
że Pana wcale nie kocha, kocjN 
może tylko swoją miłość * 
Panu, nic więcej. Pan sobie » 
ma absolutnie nic do za 'z fU. 
nia. Postępuje Pan bardzo s*. 
sznie, szlachetnie i u c z c i  w ’ 
za co pfoszę mi pozwolić 
nu niniejszem najserdocznj^,  ̂
ścisnąć dioń, zarazem dzięKu ,e 
Panu za zaufanie, jakien 
Pan łaskawie zaszczycie 
czył.
P. Sterie.

Ponieważ adresy drukarń  ̂
kopiańskich nie są mi 
chciałbym Pani szybko P° y  
dzić, proponuję Pani więc 
sięgnąć niezbędnych 
cyj o adresie swojegc 0rr:, 
przez zakopiańskie biuro 
sowe, które Pani niezbędIie 
domości listownie nadeś.e
P. Baśka i

kocha pewnego chłopy 0. 
przypuszcza, że nie jest W1 lł(, 
bojętna, ale pewności w*, (i,ć 
Sama zaś swej miłości ^  
mu nie chce twierdząc, 
na to za dumna. Bez niegJJ hfk 
nie ma dla niej najmnieJs2 
uroku. Prosi 0 radę.

Panno Basieńko, durrw |]h 
wada. To nawet grzech, 
że wtedy nazywa się >t 
Od dumy do pychy — tyl^ ,
den krok. 2a tę właśnie P-Y ĵ 
cierpi Pani. Niech się 
wyzbędzie, wyzna swą 
a z pewnością wszystko
po myśli PaaL



Sir, 5.

 ̂ _ ta zwracają uwagę!
Piękne nogi — decydują o wdzięku kobiety

\7 obecnych czasach na Poza tem spotykaną dolegli*. używania środków w postaci ma 
PiCiwszy p^an uroay kob ecei wością jest wrastanie paznogci óci oraz pendzlowań środkami 
^ysuwa^ą s.ę pęknę, siine i które należy leczyć chirurgicz-1 dezynfekcyjnemu Zmywanie

Eiiedy n a s  nls cvHzą o&cy,

“ szmitne nogi.
Co ma czynić kobieta, by o* 

Sl3gnąć KSzlanną i silną nózKę?
^cdynemi środkami są: odpo 

^ieun a pielęgnacja, masaż, u* 
“kejętna gimnastyka oraz no­
szenie wygodnego obuwia.

Pielęgnacja nogi zdrowej po* 
*ega przedev/szystkiem na za­
chowaniu czystości. M yc.e nóg 
Jest konieczne codzień, ze
"fzględu na to, że nogi Drudzą 
się więcej od rąk, bo pada na 
°ie kurz z uLcy, pryska bioto, 
P°za lem nogi pocą się, ulegają 
Ocparzeniom i nagniotkom.

W obecnych czasach u‘e
skraca s ę zuytnio uwagi na 
V/-G— o.opy,  a r_czej na pięk 

i harmonijną całość.
Najbaroz.ej przyarą usterką 

Jjfody kobiecej są grube nogi. 
hJo zwalczania merownom erne

nie, a przeciwdziałać wytwarza | octem toaletowym w lżejszych 
n u się przez noszenie wygodne stopn ach daje bardzo dobre
go obuw.a.

Tego rodz^tóKSfiigliwość, jak 
pocenie się nóg, zwłaszcza połą

wyniki.
Na nagniotki dobrze jest sto­

sować po wymoczeniu nóg pla
czone z przykrym zapachem, u- ster. Światłolecznictwo daje ra- 
ouwać należy przez częste my-Jdykalne usuwanie nagniotek, 
cie (2 —  3 razy dziennie) oraz | Dr. J. Świtalska

W ułudnych blaskach reflektorów fUmowych

llilf mu u li hm M  liliowej
W ie c zó r  październikow y na kowane buzie śm ieją się do ze  

Starem  M ieście. W ieczór pow oranycn i szyOKO znikają w ... 
szeam ego unia, ani inny o d ,m a g .a rn i, która na jeuną chw i- 
pizecięuiego, ani nie św rąicoz- lę przeistoczyła się w ouuuar 
ny. u to  zw yK iy Wieczór unia ' gw iazd ekranu, 
roboczego. | W śró d  nm iow ców  spostrze-

A jeunak jakaś iskra elektry gam  uoorego m ego przyjaciela , 
czna zaiviocna spokoj n i.esz- p. Jozeia tęoseiia. bciskajac  
Hanców otarogo  M iasta, no na inu praw .cę .zapy tuję: 

go zgruoiem a konczyn uolnych wet obojętny pizecuoaz.eń  ro z -i —  c z y  to prawna, że nagry  
ł'adznacym  ,cko najlepszy sro- g,'ąua Się i uWiUtne oaua, s z u - .w a ć  Lęoz.eCit- teraz „w iiam a".'1 
“ ek system atycznie upraw iany i kając ii,ewidoeznej p rzy czy n y  —  Istotnie. Za cnw dę part- 
^ a sa ż , o l.e  m e Stoją temu na zam ieszania. W ioząc gra n aio -j r.erka a m .w .c zo w n y  popeim sa 
P fzeszaoaz.e  zy .aa i lub s ta n y ! we mm iuury naszej uzielnej po m ooójstw o, rzucając się z 4 ptę 
*apaine tgiuźhca). I iicji, naoiera otucuy, zoliza się tra. bceną tą kończę n u gryw a-

idardzo n e e ste iy c zn e  jest n a d ! do pierw szej lepszej grupki roz n.e m ego now ego uzw ięKow ca. 
*h.erne uwiosienie nog. i ,o  usu 1 m aw iających i p rzy sm ch u je ' —  i teraz uęuZieCie ronili au-
^an .a  tego niepożądanego ą e - się : i tentyczne sam obójstw o?
^®kut posiugiwano Się n arożn o -1  —  Kino ma być na Starem  Aliej isajam entyczniejsze. Na

„  _  . .  ■ ‘  A  m . A r t r i  t i a  i o / o ć  e t o  r O  Y l i ł o c r i P  n > 7 t /  m a 7 p ' e 7  c ; f »10cui.e,szeniM Daroarzy^sKiemi

Moje urocze czytelniczki zgodzą | Kownie crarnjąco wyglądać bę 
się ua pewno na to, że noj.eta  dzio Pani w szlafroku, uszytym  

ście —  m ioriruie jakaś stara w łasne oczy  m ozesz Się prze- j ■Gnna byc s.arann.e uorana z nory, tlaneik:, lub miłego, cie-
• 1 n.e^yUo wteiiy, guy ją  widzą lu-Jpiego laruie de Pyrence. — Jeden

cizie oocy, a.e i wte.;y, guy jest bok zachodzi na drugi. —  Zapię 
u s.eb.e, w swem najoilżs ern o- cie na iauną klamrę. W ykończe- 
toczeniu. Strój domowy powi- n.e z falbanek jedwabnych, lub

(konać. Zapraszam c*ę na zdję-j
rr /r>r^7 t a i "'/wiprn M lin i 117.słmcojanii, jak wyrywanie i pa jcjm osc. , .

w iosów  na żywo. O u ccn ic I —  Niti kino ,al6 film  ma byc cia* ^araZ zaczniem y, 00 ju z 
c a iy  szereg sposooów: i) n ag ryw an y w yjaśnia  tonem naujeżaza a ^ icg at.

strzyżenie w iosow  nozycam if  ̂ rzeczo znaw cy iiictiOi-zia gW iaz 1 Agregat, to tana dzika oes- 
gG.eu.e n yictiią  (wyryw-rn e

Vv'K o iv  jest n iecopuszczam e,
Scy£ i -̂st cardzo Do.esne, m oże 
P m /ceu w ac oorzęk i s<.ć.n zapai 
llV skóryI, c\ pasty, którcmi 
Sl‘'*ara,e s ę  miejsca ow ios one,
“ P^.em  iHp ,n ) kościanym  n o -,
<,t“ i ściąg,, się pastę wraz z wio

zm yw a ,ą wodą . le k k o 1 zauv..aża ,  p()J,arCią jnny _  Gre

c ..T‘.a' "  one vvaj?' ze ty w z g a rc e m " mu się zachc.a
I  n .cp izy ,em m e i mogą ^  łtTamonjć - m u się chce A

j^ma_n.c sarnę delikatną i w ,a  swoich gw iazd to mamy m ało,
• .,1'V,"‘i ^  im cm gen i e.e.;troli- j cZy c0 p Ankwiczówna i Cyoul-
f--, kiera niszczą doszczętnie ce skj zjadą dziś nu nasz rynek

da tilmowa, która siodko śni o tja mecnaniczr.a, ictóra dostar- 
holly  w jodzie. \ cza prąu o n.es.ycname w yso-

hououno Ramon Novarro kiem napięc.u co  rciiektofoW, 
i Greta ckir^o zagrają tu jakąś jakiemi OoWietia Się poie zd jęć .1 
s.enę m i.osną.. — wuą^a c.o Jak sposuzegiem , jest to poza 
rozmowy swe trzy giuszo rn.o tem oaruzo przekorna hestja, * 
dzian, który chce uyc zagadko- ziosliwa uestja, op nie chce się 
wym. j zapalić, a tu artyści czekają, re

— Z konia spadł, czy co ! —  żyser p. Now.na s;ę niecierpli­
wi, mistrz operatorów p. W y- 
wer.ra już Się Dali do nakręca­
nia filmu. |

Nagie zrobiło się jasno. To 
agregat przestał się dąsać ij 
w.elkim strumieniem prądu za

n.en być również staranny, i pe­
łen wdzięku 

Pani o smukłej sylwetce, jeśli 
chcą sprawić sob.e c.erple.szą, ze

futerek.
bsiairoczek drugi zrobiony % 

desenio.,ej flanclki, lub welwe­
tu. Ozdojiony jest gładkim aksa

i ..

i v, icsów. | — jak  pan taki mądiy,  to po silił lampy, które rozgorzały
^ ów a eż  częstym zeszpcce- w ;ej z oan j 0 jakiego filmu bę- słonecznym blaskiem,

jest gęsia saór-1 gra ć? Uwaga! Zaczynam y! —J1 eni Uouczyn
■c i c.cga to na powstawan u j — u 0 t)Chama“ według Orze pada rozuaz reżysera.

,c s'orayca, suchych rogowych szkowej będą grać! —  z trium Scena rozgrywa się w kiat-
Suzków dookoła włosów. Lecze fuiaCą miną odpowiada informa ce schodowej. Kręte schody to

P. aga na częstych kąp e- tor. ną w powodzi światła aż po
3c-i w gorącej wodz e, zmy wa-1 Nowe poruszenie. Nadjeżdża sam szczyt. 

l‘ -u szarcm mydłem lub pum ekjją taksów ki^  Których wysypu- Na teren zdjęć wbiega zdy-
j j e Się brać artystyczna. Uszinin szana statystka (na ekranie bę-

L

ni,
iac

wcgięuu na riadchoazącą z.uię,1 m.tem, lub wstążką i chwastami z 
piżamie, uszyje ją  z ni;ękk.ej ila -i lace.. Poiucain specjalnie ten mo 
neli, — ca.opięta kur.eezaa za-j uel dla pań peln ejszych. A więc 
pięta na z guziki, jest wdzięczna proscę s.ę zoecydować — szłafro 
i s^ykewma. i oze±  czy piżama. M. K •
«*»*■■ rc .a. i—
dzie ćmą uliczną) za nią zalęk Autentyczne samobójstwo. Pra- 
uiona AnkWiCZowna. Oszalałe wua?
ze strachu biegną po schodach.) — Zgoda, ale jak żeście to 
Pierwsze, drugie, trzecie pię- zrobili?
tro. juz są na .czwariem piętrze, j — Zagadkę tę rozwiążą czy - 
Teraz wpada na schody jakiś telricy „Ostatnich W iadomo- 
poaejrzany typ, goni. Już, już ś c f ,  gdy s.ę znajdą w kinie pod 
ma uopaść swycii ofiar, gdy czas wyśw.etlania „Chama“ . A 
przeraźliwy krzyk rozdziera teraz bądź zdrów!

tM

pov/ietrze i na ziemię pada cia 
to nieszczęsnej.

— Stop!
Gasną światła reflektorów.
PouChodzi do mnie kierownik świetlania 

produkcji p. Rosen i, uśmiecha lem. 
jąc się tajemniczo, mówi:

—  W ięc dotrzymałem słowa!
fcaaMMa m

Jestem przekonany, kochani 
Czytelnicy, że i W y przeżyje­
cie tyle emocyj podczas w y­
świetlania, co  ja podczas ną< 

„Chama“ przeży*

W .

krami na ekran
Md esiiic: „ M i ło ś ć  Z o r z e iy “ . —  C a s in o : „S a łto  M or-

l a le “ . —  i ć y i o w y :  „ O d r o d z e n ie " .  P a ła c e : „B o m b y
n a M o n te  - C a r .o “ .

Kto czyta uważnie nasz dz.ał wem wydaleniem. Tak i bohater­
ka uaszego tiliuu. Vvpadia w szpo 
ny uwoazicie.a, który okazał się 
wyrzutk.em spo.eczeńs.wa, n.e- 
blesk m ptakiem, przestępcą Po­
tem po .zaje innego, który już 
też b j , na złej drodze, ale pou

ca tery oc-y ": za u ważyi za^ew 
Przea paru dniami i.st pewnej 

'"•‘■erai, narzekającej na swego 
ą ' uanego. Skarży .a się że on 
•e wierny w jej miłość, twier- 

la4*fS' ■)a io jy tancerka me um .a- 
. kocSiaó pra ,vdz,w.e. N.e bar- 

l^-°J inyniego, n.ż teu pogląd. U - 
jf-t-aie tego przesądu j js ' w.aś- 
2 'e . treścią filmu p. t. „Mi.ość 

°rżety -, \,yświetianego obecnie 
l . "  e.k eru powodzeń em przez.

r*.° .,.Vła,iest;c“. 
d llu' ten wprowadza zaś w śro 
a0vv' ;sko taneerek dancingowyeb, 
■u VV ęu tyeii, które bardziej, niż 

narażone są na szereg n.e 
■ ĆP-eeziM^.w. A jednak i tu w i - 

im h.". serca, objawy
''ej przyjaźni, sięgającej na 

ui',f l"'św  Rcen ’ a życia dia dobra 
„.^0l'l‘yi:iig(, Praca artystki ilan- 
H1p f“ 'vpi - to Jakże praca, praca 
żi]],<V;'i'n .wyczerpująca nerwy i 
\v n'vie, wymagająca niemałego 
i,; S||Gt fizw znego, a nawet i 
!i /nin

l/-»lll v 
''•CZc

ego. bo pro.-zę pomyśleć... 
to razy serce krwawi, a trze 

">'<• liśnoeciiniętą, wesołą, bo

wpływem mi.ości ku n ej, posta 
liawia w porę się coinąń i wróc ć 
do życia ucze.wego- Ona leż po 
raz p.erwszy kocna prawdziwie. 
Poprzedni chce wszakże temu 
przeszkodzie. Toczy się zażarta 
wałka. Tancerka broni ukochane 
go z całych sił. W ie, ż ią n u  groz. 
śmiertelne niebezpieczeństwo, ale 
nie wolno jej tego okazać. Zapo­
wiedziano jej występ 1 wycho­
dzi na salę, musi śpiewać zalotną 
piosenkę, musi tańczyć z zapałem, 
;>o„.v ,«ć uśmiechy, rhoo serce pę­
ka z bólu. a dusza drży ze stra- 
chn... A potem nawet poświęca 
dla ukochanego życie.. Piękny 
dramat, pięknie zdjęty, pięknie za 
grany i ze wszechmiąr zasługują  
ey na obejrzenie.

Potem zaś proszę iść na drugą 
stronę Nowego Świata, ho naprze 
ciw kusi nas świetlny szyld kina

- ZeJ szef grozi natyobrniaslo- „Casino'1, zapraszając na film

„Salto Mortale1*. Niemal to samo.
barn by.a miłość za kulisami 
dancingu, tli — cyrku, wie jest 
różnica. Tum tancerka ima.a łat­
wy wyoór m.ęazy rze.:.m.e.szK.cm 
a nieoosziym i usziacnem.onym  
^ej m i.osc.ą s.abym m.ouzienccm, 
iu — dwaj przyjaciele pałają rni- 
lością au uroczej akroja.ee. Prze 
wagę- zysku„e, jak zwykle w ży ­
ciu, odważn.e„szy. Rzucua wyzwą 
u .j  do wszystkich, kto zechce być 
jej partnerem w karko.omnym  
numerze akrobatycznym nad ko­
pulą cyrku, jeueu z dwóch przyja 
clół, Jim stanął ne oeiiotnika, 
zdobywając s.awę, p eniądze i 
seręe pięknej Mariny. Ale... pew­
nego dnia spadi i pogruchotał 
sobie kości. Marina namawia dru 
glego z przyjaciół, aby zastąpi! 
ej męża. 'Ten drugi, Kobby, zga­

dza się. I  oto, jakie to miłość pla 
ta lndzlom tragiczne figle! Ci 
dwoje teraz zakochują się w so­
bie. Walczą, jak mogą z potęgu- 
iącem sie nieubłaganie uczuciem. 
Są szlachetni: ona nie chce zdra 
d/.ać męża, on — przyjaciela - Ale 
czyż miłość zna uczucie litości? 
Jest silniejsza od nich i pcha ich 
w objęcia, co, wreszcie, tamten, 
inwalida, musi ujrzeć... Nie chcąc 
pozbawiać naszych Czytelników  
dziewiczości wrażeń, nic będzie­
my filmu dalej streszczali. Niech 
każdy sam się przekona Nie po­
żałuje, tembardziej, że Dupont, 
mistrz -eżyserji, wyposażył .film  
ten w mnóstwo niezmiernie po­

mysłowych zdjęć.
jjo tycu utv.cjij dramatów fil-

ci, wyświetlany w „S'yJotvyru'‘ 
Wytwórnia „i niversal“ j okazu- 
jo ram tum „Odrodzenie1’, opar­
ty na znanej pow.eści 'Tołstoja p. 
t. „kmariwyjsuwstanie*. KLnoma- 
ni pamiętajtBKŻe tilm taki oyi już 
kiedyś wyświetlany, pnyczem  ro 
le giówne grali wiedy JJoiorca 
dei Kio i bodajże Jobn Gilber,, 
obecnie zaś: Lupę Veiez i John 
koleś. Ponadto poprzedn o by. to 

film  niemy dziś jest dźwiękowy. 
Ną tem kończą się wszystk o róż- 
n‘ce, bo scenariusz jest niemal 
ud-.ąco podoony do tamtego. 

Można powiedzieć: ten sr.m film, 
inaczej tylko obsadzony i udźw ę 
kowiony- Pt za tem tilm obecnie, 
jak i poprzedr. o bardzo mocny, 
silny w napięciu dramatyczncm, 
ładnie zdjęty Nie brak usterek 
faktycznych, ale to jest zwykłą 
rzeczą w filmach amerykańskich 
ua tle rosyjskiem. Tym razem ta 
kie np- „kawały* Ukazuje się ga 
zeta rosyjska, obwieszczająca mo 
bilizaoję carskich wojsk rosyj­
skich, wyruszających na front tu 
recki. Ale tytuł gazety brzmi — 
„Biednota4*. Jest to gazeta bolsze 
wieka, o której, rzecz prosta, wto 
dy nie mogło być mowy. Następ j 
nie: prezes sądu mówi do oskar­
żonej: „Katiusza** („Kasiu"4). Bie 
dny aktor amerykański, oczywi­
ście, nie wiedział, że zwracał się 
do oskarżonej zdrobniałą pieszczo

tliwą formą, w sądzie z  pewno­
ść, ą n.eużywaną \v ogóle, aż przy 
kro s.ucnać, jak ci nieszczęśni 
Amerykanie się wysilają
za.ekszia.cając język rosyjski. 
Lupę Ve,ez pośw.ęcila bohater­
sko swą urodę, aby pokazać roz 
pljaczouo. zohydzone nierządem  
ubi-c-e ^.atiuszy, gdy jako uwie­
dź.ona dziewczyna w.e^ska, porzu 
eona przez księcia i wypędzona z 
domu, piugawi się na wielkomiej 
skina bruku. Pięknie pomyślano 
zdjęcie poprzez perlący się szam­
pan, aby oać pojęcie, że akcja to­
czy się „po pijanemu*4. W szyst­
kie wspomniane trzy film y mają 
jedną poważną wadę: brak wko- 
pjowanycli napisów. U.żywaijf 
przy nich bowiem napisy perne 
przerywają akeię w najpiękniej­
szych momentach i zubożają grę 
aktorską, z której traci się wię­
cej, niż połowę Powinno się sta 
nowczo ten system zarzucić. T y l­
ko napisy wkopjowane mają 
sens i nie psują filmu.

Uczyniono to bardzo um iejęt­
nie np. w kinie „Pałace4*, gdzie 
o rladamy ciekawy i zabawny 
film p. t. „Bomby na Monte-Car. 
lo“ na tle prześlicznych widoków 
Riwjcry. W  roli głównej — prze 
mila Sari Maritza, pozująca na 
Lilianę Iiarvey. C! oć nie doiów- 
nywa swemu niedoścignionemu 
pierwowzorowi, ale jest pełna 
wdzięku i dobrą aktorką. Będzis 
z niej pociecha, stanowczo...

E. L,
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K R O N I K A  K R A K O W A
Tańców salonowych.

scenicznych
rytmo plastyki

wyucza art. baletowy

ALFRED WALDEN HANKUS
Kraków, ni. ŚW. MA R K A  8

Niedziela; św Łukasza.
Poniedziałek: św. Piotra z Alkant. 
W sch ód  słońca o g. 6.01, zachód 16.44.

Stan pogody:

Robotnik pobity ciężko przy pracy.
Dwaj kamieniarze rzucili się na n ego.

Na zajętego pracą w gmachu 
głównej poczty Michała Muniaka, 
robotnika, zam. Puławskiego 6, 
rzucili się pracujący tam kamie­

niarze, a to 25-Ietni Stansław 
Kaleta z Górki Narodowej i 24- 
letni Wacław Franciszek z Ra- 
kowic, przyczem Muniaka ciężko

pobili, zadając mu szereg cięż­
kich obrażeń cielesnych. Dzikich 
napastników aresztowano.

Skład sukna
h

Dziś pogodnie i ciepło z przslotnerai 
zachmurzeniami.

Niebezpieczne przejście pod wiaduktem kolej.
Nawet tam czają się złodzieje.

Przepowiednie astrologiczne.
Godziny poranne zaznaczą się drob- 

nemi przykrościam i, możliwe wypadki, 
Po południu natomiast w prowadzić 
w czyn plany i zamierzenia.

Teatr miejski i „Krąg interesów ".

Segin Reg.na, zam. św. Jana 11, 
zgłosiła do policji, że w czasie, 
gdy przechodziła ulicą Kopernika 
pod wiaduktem kolej., skradziono

jej z kieszeni płaszcza portm o-: waną, a nie w kieszeni płaszcz? 
notkę z kwotą 140 zł. gdy się do tego przechodzi pod

Pokazuje się, że portmonetkę j  wiaduktem, 
powinno się nosić dobrze scho- ■

Bagatela: „10-ciu  z Pawiaka". 
Swit: „Z ło ta  m łodzież".
Corao i „K ochanka straceńca". 
Światowid „C zerw ona zem sta". 
Uciacha: „K ról bulwarów".

Atak szału nad Wisłą.
C hciała skoczyć w wodą.

Radjo.

Ryfka Silberstein, zamieszkała 
jprzy ul. Augustjańskiej 15, w 
przystępie szału biegała nad 
brzegiem Wisły, krzycząc prze­

raźliwie, poczem usiłowała rzn-1 ratunkowe, które przewiozło ją 
cić się do wody. 1 do szpitala sw. Łazarza.

Przechodnie przytrzymali nie Wypadek ten był powodem 
szczęśliwą i zawezwali pogotowie i wielkiego zbiegowiska.

G odz. 10,00 N abożeństw o, 11,58 Sy­
gnał czasu, 12,10 Kom. m eteor., 12,15
Poranek z Filh , 14.00 „O b ecn e  za i-
nia kobiety w iejskiej", 14,20 Mnzyka 
i odczyt ze Lwowa, 15,15 Program dla 
dzieci, 16,20 Płyty, 16,40 O dczyt zW ar- 
szawy, 17,15 Transmisje, 19,00 Rozm ai­
tości, 19,10 Feljeton, 19,40 Program na 
dzień następny.

Dyżur dzienny i nocny a^ksk:
Rynek 22, Florjańska 15, Karmelicka 

23, A leja  29 listopada 5, D ietla 76, 
Brodzińskiego 1.

Dyznr dzienny:
Rynek 43, G ertrndy 1, Krow oderska 

74, K onopnickiej 3, Krakowska 9.

NASZE CENY
JEDWABI:

SATIN POPEL 9  22
s o l i d n y  g a t u n e k  1 • * ^

MATLASSE j.dw.b-
n e  *  f l a n .  n a  s z a l a f r *

3*22
TOILE DE S01E 4
e z y a t y  j a d w a b  d o  p r a n i a  *  *  *

CREPE MONGOŁ 0*90
e z y a t y  j e d w a b  1 0 0  c m .  s z e r .  *  *  mmm

CREPE GEORGEi fE fi-90
prawdziwy j e d w a b  1 0 0  o m .  i * e r .  *

CREPE SATIN 12*90
c z y s t y  j e d w a b  o k a z y j n i *  *  *

CREPE MAROCAIN 13*90
p r a w d z i w y  j e d w a b  . . .  *

ZA JAKOŚĆ RĘCZYMY 
WEŁNY

SUKIENKO „FLORA” A 90
p i e r w s z o r z ę d n y  g a t u n e k  . . .  *

WEŁNA p r a w .  l O O s z e r  m o d ,  w z ó r  ^  ^  
PŁASZCZ a n g i e l s k i  1 2 90
w y r ó b ,  m o d n y  d e s .  *  *  *

DI AGON A l. now„
n a  p ł a s z c z e  .  • • •

O s ta tn ie  n ow ości  
„BODIEB". Paryż „VTTH  BBOS“ , Londyn.

.  .1 6 -2 2

NA PŁASZCZE I SUKNIE NADESZŁY

TURKEL
KR AK 6  H , FLORJAŃSKA 22.

• Smaczne obLady*Wl
na m a śle  

' z 2 dań 1.20 z 3 dań 1.60 wydaje <

[ Karmolicha 17. Tel. 157-43
Bufet obficie  zaopatrzony 

j W ieczorem  koncert muzyki salonowej 
Lokal otwarty do 2 w nocy.

Obraz stndjów prawniczych.
Przed kilku dniami rozpoczął 

się rok szkolny na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim w Krakowie. 
Miasto zaroiło się od czapek 
akademickich. W  związku z tern 
wzmogło się zainteresowanie dla 
studjów w szkołach wyższych.

W  sprawie tej ukazała się os­
tatnio w księgarniach ciekawa 
rozprawa dr. J. Ziomka pod ty­
tułem „Obraz studjów prawni­
czych. Charakterystyka młodzie­
ży oraz wyniki egzaminów na 
Wydziale Prawa i Adm. Uniw. 
Jagiell. w Krakowie w latach 
1925— 1930“ . Rozprawa zawiera 
dokładne przedstawienie losów 
akademika, zapisanego na W y­
dział prawniczy. Autor przecho­
dzi kolejno studja prawnicze od 
zapisania ,się na I. rok aż do 
ukończenia studjów.

Z wielu podawanych cyfr przy­
toczymy tylko jedną: zaledwie 
23%  zapisanych na prawo koń­
czy ten wydział normalnie. Na­
tomiast przeszło 3/4 przepada. 
Dzieje się to głównie skutkiem 
nieznajomości stosunków. Dla­
tego pożądanem byłoby, aby 
każdy student zaznajomił się z 
treścią tej rozprawy zwłaszcza 
wobec jej niskiej ceny (tylko 1 zł.)

Konkurs fotograficzny 
na zdjęcia Krakowa.
W obec ogromnego zaintereso­

wań a jakie wzbudził ogłoszony 
konkurs fotograficzny na zdjęcia 
Krakowa, Biuro Turystycznego 
Miejskiego Muzeum Przemysło­
wego komunikuje, że konkurs ten 
rozszerzono również na zdjęcia 
o formacie minimum 6x6.

Bliższych szczegółów udziela 
odwrotnie Referat Turystyczny 
Muzeum Przemysłowego, Kra­
ków, ul. Smoleńsk 9.

Pluskwy w Tatrach.

U W AG A
Z a p a ln ic zk i, straszak: każdego 
system u, za m k i b ły sk a w ic zn e  
naprawia s p e c ja lis ta  w firmie
J. M Y S Z K O W S K I
K R A K Ó W , D1ETLOW SKA 46

W  szkole odbywa się lekcja 
geografji. Na wieszaku wisi mapa 

jPolski. Mały Franek przez dłuż- 
' szy czas wpatruje się w nią i 

podnosi rękę.
— Czego sobie życzysz ?  — 

pyta nauczyciel.
— Po Tatrach chodzi pluskwa 

proszę pana.

Uroczystości strzeleckie.
Dziś odbędzie s ę w Krakowie 

uroczystość wcielenia w szeregi 
Zw. Strzeleckiego nowoprzyję- 
tych członków

Godz. 8 rano— zbiórka w ko­
szarach gen. Dąbrowskiego przy 
ul. Zwierzynieckiej 26; godz. 9-tt 
msza św. w kościele N. P. Marji, 
godz. 10 uroczysta Akademja 
w sali kina „A p o llo " .

Po akademji propagandowe 
strzelanie na strzelnicy małokali­
browej im. płk. dr. Kaplickiego.

Msza iałobaa za duszą 
i. p. Gen. Rozwadowskiego.

Staraniem Komitetu budowy 
pomnika gen. Tad. Rozwadow­
skiego odbędzie się msza św. ża­
łobna za spokój duszy ś p. ge­
nerała Rozwadowskiego w ko­
ściele O O . Kapucynów w Kra­
kowie w poniedziałek 19 b. m. 
o godz. 9-tej rano.

Na najuboższe dzieci.
Dancing w Grand Hotelu od­

będzie się dziś o godz. 4 popoł. 
d . 8.

Dochód przeznaczony na op-e- 
kę pozaszkolną nad najuboższe- 
mi dziećmi.

Naszyjnik Szwagrowej.
Szwager Ruchla, zam. Staro­

wiślna 40, zgłosiła do policji, że 
przed trzema tygodniami, gdy 
mieszkała przy ulicy Janowa W o­
la, niejaka Stachowicz Bronisła­
wa, zam. przy ulicy Lipowej 23, 
skradła jej naszyjnik i suknię 
wartości 290 zł.

Na sezon zimowy
polecam :

Swetry, pończochy, skarpetki, 
rękawiczki po najniższych cenach

Król Pończoch
S. TAUBER

K ra k ów , S tra d o m  2

Zgrał się do nitki i dostał 
fioła.

Współwłaściciel jednego z naj­
większych zakładów gastronomi­
cznych w Warszawie, wielki zwo 
lennik totalizatora (nazwiska je­
go r..e podają dzienniki warszaw­
skie), niejaki Bronisław K. prze­
grał na wyścigach konnych 
dwadzieścia tysięcy złotych.

Na tern też tle dostał obłędu 
i przez kilka dni błąkał się po 
terenie wyścigów. Tam w koń­
cu znalazła go żona. Okazało 
się, że opanowany namiętnością 
gry po stracie 20 tysięcy sprze­
dał zegarek, pierścionek i ob ­
rączkę a następnie zaciągnął po­
życzkę u znajomych, lecz wszyst­
ko przegrał.

W  Krakowie niema wprawdzie 
totalizatora, ale zato szulernie 
kwitną w najlepsze, a nawet po 
ulicach nie brak pomysłowych 
opryszków, ogrywających swych 

1 bliźnich w różne gry zręczno- 
i ściowe.

Służąca okradła swą panią.
Zwykle służącej pisze się w 

świadectwie, że była wierną, 
obyczajną i pracowitą. 22-ietnia 
Helena Pietrzkiewiczówna, słu­
żąca, była podobno pracowitą, 
lecz nie była ani wierną, ani 
obyczajną, gdyż skradła na szko­
dę swej chlebodawczym Haber- 
manowej, przy ul. Legjonów 4, 
garderobę damską wartości 50U 
złotych Wsadzono ją za to do 
ula.
Córka z mamą i kawałek 

skóry.
W  ręce policji wpadła 18-let- 

nia Aniela Witrzbówna, służąca, 
zam. przy ul. Kalwaryjskiej 25, 
która wraz ze swą mamusią Julją, 
gospodynią z Czyżyn, skradła 
na szkodę kupca Mojżesza Russa 
przy ul. Kalwaryjskiej, kawał skó­
ry wartości 25 zł.

H. EDEKms*§ ^ || 

pl. Dominikański * 1
TELEFON  122-57 

|i poleca na sezon jesie*1' | 
fj no-zimowy materjały Sc-
| |  I
I! płaszcze ubrania i t. a ' §

Z G ŁO SÓ W  PRASY#
U

Czy nda się przeprowadź ^  
ludności siłami bezpłatfl**^ 

Zastrzelenia młodzieży akad##’*
♦i

Pod tym tytułem poja^11 ^r> 
w „Czasie” krakowskim v  ^  
237, niezmiernie ciekawy Ź F . 
z którego podajemy kilka * .

„Poruszono myśl —  P*szei 0ś& 
by przeprowadzić spis lu l  «bv 
przy pomocy sił bezpłatny0** 
udać się do młodzieży alc j, 
mickiej z apelem o ofiaro^ 
swej pracy. |j.

Nie ulega najmniejszej ^4 
w o ś c i, że apel w y sto so w a n y  ^
młodzieży akademickiej, 
obecnych warunkach p°*° 
bez głębszego .echa. .Q,

Nie będzie w tern braku P*.̂ nj»
ZUlC'eDtyzmu, ani też niezroZ“"- . 

zadań społecznych, ale P°|L«1#- 
nieubłagana konieczność «
Akademik żyjący w tak kry*^, 
nych warunkach, ciężko W** >tj 
cy o byt, nie jest w m°2 
poświęcić drogiego czasu jj j 
jego tej honorowej, jak*0 .‘■‘•i H uuu m .cj, g l ,

zaszczytnej funkcji społe°*\n i _• ...  'ilKlZ drugiej strony czynni-- ^  
dzące zdać sobie winny SP ^  
z wątpliwej wartości p f * ^ /  
wynagradzanych komi®*r*y’

Cały spis — kończy 
gotów się zakończyć.—  —t - — —j  ~ i n'e’i
szkoda tedy byłoby i tyoŁ cel 
wielkich funduszów, na *en 
preliminowanych".

Odpowiedzi ód redak®^. 
Marzycielskiej Lu ( L Ź *

n>® ■ I
Sądząc po nadesłany"* cjs 

wierszyku, ma pani miły tf 
niestety brak miejsca nie d r>
n o m  n  q  / ł r i i l . / M i m n l P  ™nam na drukowanie p0

oficeram,Z zachwytów nad ,
mieszczamy jedną zwrotka *
„ A  więc słuchajcie wy o ficer.*%jeiyVl 
W ślad za którymi m y ś l  ,rB °  n̂ 1
Stańcie przedrm ną w ,,boi°wy Jjlću--
C hcę was mieć dużo! Dużol ^ głÓ^

Radzimy Pani szczerze^j2ljk>c
przejść do czynów i "%’fice1’*! 
sobie jakiego aktywneg0 n »%------------------- 4 -------------•  J  .  -

lub choćby w rezeiWie, 
młodego emeryta. W  *j
wojskowych, ujdzie nflVvre» w*e  ̂
bo i to także człowiek- 
uzna Pani, że lepszą if*
rzeczywistość od pisani®
nawet marzycielskich-

Wielka wystawa malarstwa retrospektywie!!11
oraz dywanów perskich i antyków

A B E  G U T N A J E R A  z W a r s z a
otwarta od dnia 18 października b. r., od godz. 9. rano do  ̂
w prywatnych salonach, K R A K Ó W  — Florjańska 28, I o- ^

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. —  Telefon 104-82 (od godz. 8 —  II w pot,)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz n u . 1 zł. Drobne — 30 groszy za wytaz. Poszukiwania pracy —  10 groszy za

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, N*


